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Realna a fikcyjna poprawa
urzędników.

Minister skarbu  p. I. Matuszewski 
wygłosił w dniu  6 b. m. na  w alnym  
zjeździe delegatów kół prowincjonal- 
■ych Stowarzyszenia Urządu. S kar­
bowych następujące  przemówienie: 

Jestem  praw dziw ie zaszczycony, 
że na  zjazd, zajęty rozw ażaniem  trosk 
i zamierzeń zw iązanych z zawodową 
pracą  zechcieliście m nie panow ie za­
prosić. Ponieważ jestem wśród grona 
p racow ników  skarbow ych człowie­
kiem nowym , od n iedaw na dopiero 
stojącym przy  wspólnym  z wami w a r ­
sztacie —  więc p ragnę w słowach, 
zw róconych do panów  wyjść poza 
ram ki konw encjonalnych  oświadczeń

Chcę, aby usłyszeli panow ie bez­
pośrednio odem nie choć kilka szcze­
gółowych spostrzeżeń na tem at wspól­
nej naszej pracy, jej w arunków  i jej 
bolączek.

Sądzę, iż rola p racow ników  sk a r ­
bowych w państw ie  jest szczególnie 
t rudna. Urzędnik skarbowy, celny, 
kontrolny, s tyka się z obywatelami 
p aństw a prew ażnie  tam, gdzie spo t­
kanie  jest dla stron obu na jm nie j  
przyjemne. Urzędnik skarbow y re ­
prezentuje wobec obywateli te dłoń 
państwa, k tó ra  żąda i bierze. Inna 
d łoń tegoż państw a zw raca później 
obywatelowi pobrane  środki, dając 
mu szkoły, drogę, opiekę społeczną, 
koleje, budując  porty, strzegąc bezpie­
czeństwa jego domów i granic wspól­
nego dom u nas  wszystkich.

Mimo całą zrozumiałość i konie­
czność, aby  ktoś pobierał, skoro ktoś 
inny m usi w ydać —  ten  k to  pełni 
czynności wydobycia ze społeczeńst­
wa środków  dla potrzeb tegoż społe­
czeństwa nie jest szczególnie łubiany.

Właściwością innych prac  o rg a­
nów państw ow ych jest to, że często 
n ap o ty k a ją  one nietylko zrozumienie, 
lecz i sen tym ent ogółu.

Jeśli p racy  wojska, opar te j  na  cią­
głej gotowości do spojrzenia śmierci 
w oczy towarzyszy entuzjazm  i m i­
łość tłumów , jeśli twórczy wysiłek 
konstrukcy jny , jak  przebijanie n o ­
wych dróg, czy dźwiganie portów, 
wyw ołać potrafi podziw i dum ę —  to 
praca  skarbow a liczyć może najwy- 
żtr, na zrozumienie i rozum ow ą a p ro ­
batę. Popularność nigdy i nigdzie nie 
jest jej udziałem.

Dlatego właśnie w gronie waszem 
chcę m ówić o sprawie, k tó ra  dziś 
/.jednać mi nie może na jm nie  jszej p o ­
pularności, a k tó ra  zarazem  in teresu ­
je panów i do tyka ich bezpośrednio.

Pragnę panom  powiedzieć, jak ie  
są, zdaniem  mojem, możliwości p o ­
p raw y by tu  u rzędników  wobec zaga­
dnienia rów now agi budżetow ej i jak 
patrzę, n a  projekty , k tóre są poęusza- 
*o w prasie i poza prasą. P rzepusz­
czam, że zrozum ieją m nie panow ie 
łatwiej, niż k tokolwiek inny. W śród  
rzesz urzędniczych bowiem, panow ie 
s4 tymi, którzy zapewne najjaśn ie j  
najp lastycznie j zdają sobie spraw ę ze 
znaczenia dwóch prostych słów „ró w ­
nowaga budżetowa*1.

Przez ręce panów  przechodzą śro- 
d k „  jak ie oddaje  społeczeństwo p a ń ­
stwu. Stojąc blisko życia, stykając się 
z niem  bezpośr ednio, wiedzą panowie, 
jak nieraz tru d n o  jest dla p ła tn ika  z 
chudej sakwy ten  grosz wydobyć.

W iedzą panow ie również, bo i z 
tem także styka panów  m nie j luli w ię­
cej zakres ich czynności, jak  olbrzy­
mie są zaniedbania w państwie, jak 
wiele rzeczy trzeba odbudować albo 
zbudować na nowo i w jak  malej do ­
tychczas mierze czynić to jesteśmy w 
stanie. w k
Ze wszystkich zakątków  Rzeczypospo­
litej zebrani tu ta j  mogą to sobie p a ­
nowie wzajem sprawdzić i stwierdzić.

Nietylko przecież bieżące w raże­
nia, lecz i doświadczenia przeszłości 
n iewątpliw ie zostały w yryte  głęboko 
w pamięci panów. W  kasach, będ ą ­
cych pod panów  pieczą leżały nieg­
dyś stosy m arek  polskich d ru k o w a­
nych na  coraz p iękniejszym  papierze 
i w artych coraz mniej. Muszą pano- 
w e dobrze pam iętać  te czasy, kiedy 
pensja  o trzym ana na  początku m ie­
siąca, n iezam ieniona na tychm ias t na 
dolary, topniała  jak  śnieg w słońcu.

Nie mogli panow ie zapomnieć 
pierwszego, wielkim wysiłkiem zdo­
bytego pieniądza —  złotego —  ani tej 
ufności, że z nim razem nadchodzą 
nowe dobre czasy. 1 za łam anie tego 
sym bolu stałości i siły gospodarczej, 
załaniaie, które nastąp iło  w wielkiej 
m ierze pod w pływem  zwichnięcia r ó ­
wnowagi budżetowej. Ani nie zapom ­
ną panow ie napew no tego, co potem  
«a siąpiło.

Gdyż bardziej, niż cokolwiek bądź 
innego pow inno przypom inać panom  
i wszystkim innym  związek między 
rów now agą budżetow ą a uposażenia­
mi, to, że n a p ra  w a zachwianej ró ­

wnowagi w roku  1925 odbyła się prze- 
dewszyslkiem kosztem urzędników.

W ydaje  mi się być słusznem i po- 
żytecznein dla państw a w strzym anie  
przez rząd koalicyjny wówczas r u ­
chom ej m nożnej urzędniczej. Być m o ­
że koniecznością, być może zaś nieu- 
sprawiedliw ionem  było dalsze obcię­
cie płac. Ale zupełnie pew nem  jest to, 
że odbudow a zachwianej równowagi 
była ofiarą stanu urzędniczego, uczy­
nioną na rzecz państw a.

Zanim  Marszałek Piłsudski w m a ­
ju  1926 r. wziął w swe m ocne ręce 
ster Rzeczypospolitej —  w poprze­
dzającym  tę chwilę okresie zamętu i 
rozprężenia politycznego —  właśnie 
s tan urzędniczy swoją milczącą i c ier­
pliwą ofiarą  ra tow ał naw ę państwową 
przed oslateczneni s trzaskaniem.

W dzisiejszym nietylko u nas, ale 
i na świecie całym ciężkiem położe­
niu gospodarczem trudno  jest s k a r ­
bowa znaleźć środki na  to, aby przyjść 
stanowa urzędniczem u z zasadniczą, 
oddawaia po trzebną pomocą.

Wszakże wszystkie rozum ne i zgo­
dne z istotneini możliwościami p ro p o ­
zycje w tym k ierunku  rząd  gotów jest 
wziąć zawTsze pod życzliwą rozwagę. 
Mogłem tem u dać oficjalny wyraz n a  
komisji oudżetowej, podkreśla jąc m o ­
je przychylne ustosunkow anie  się do 
znanych niewątpliwie panom  p ro jek ­
tów B. B. w spółpracy z Rządom, za­
powiedzianych przez prof. Krzyżano­
wskiego. Propozycje te bowiem nie 
groziły w niczem rów now adze budże­
towej państwa.

Lecz praw dziw ym  nieszczęściem 
dla rzesz urzędniczych przedewszyst 
kiem, byłoby uczynienie z zagadnie­
n ia  płac urzędniczych nie spraw y n a ­
tu ry  gospodarczej i budżetowej, lecz 
ob jek tu  licytacji politycznej. Mnożą 
się oznaki, że takie niebezpieczeństwo 
isnieje.

Ponieważ w ydaje mi się, b*ć m o ­
że niesłusznie, że nas tąp ią  próby  roz­
poczęcia takiej licytacji, czułem się w 
obowiązku, aby. zarów no iako k iero ­
wnik Skarbu, jak  i panów kolega, 
powiedzieć otwarcie; co myślę o tego 
rodzaju  próbach.

Podniesienie plac urzędniczych 
drogą tworzenia fikcyjnych docho­
dów' i fikcyjnych oszczędności w bud 
żecie państw a —  stworzyćby mogło 
tylko F i k c y j n ą  podwyżkę. Jako  
urzędnicy skarbowi wiedzą panow ie 
dobrze, że wpływy podatkowy i m o ­
nopolowe w większej mierze zależą 
od możliwości p łatn iczych p o d a tn i­
ków, czy konsum entów , niż od p rze ­
w idywań, napisanych  w odnośnych 
rubrykach .  Jak o  urzędnicy skarbowi 
rozum ieją  panowie rówmież lepiej niż 
k tokolwiek bądź inny, że skreślenie w 
kolum nie  budżetu  pew nych cyfr, nie 
zawsze jest oszczędnością. Wiedzą 
panowie, że lokal szkolny i urzędowy 
m usi być opalany  w czasie zimy, bez 
względu na to, czy przew idywano do ­
syć pieniędzy na  opał, czy też. nie. 
Podobnie pociąg, aby iść, musi dostać 
swój węgiel i swoje smary.

Czuję się w obowiązku ostrzec 
panów  przed niebezpieczeństwem, j a ­
kiem groziłaby akcja  stwmrzenia f i k ­
cyjnych dochodów i fikcyjnych osz­
czędności. N apraw a położenia u rzęd ­
niczego, osiągnięta taką drogą byłaby 
nap raw dę fikcyjną. Ale wynikły 
stąd deficyt budżetow y byłby d e f i- 
c y l e  m rse a l n y m .

P o w ie d z ia łe m  n a  w s tę p ie ,  ż e  p r z y ­
p u s z c z a m , iż  p a n o w ie  j a ś n i e j  i p l a s ­
ty c z n i e j ,  n iż  k to k o l w i e k  in n y  r o z u ­
m i e j ą  z n a c z e n ie  s łó w  „ r ó w n o w a g a  b u ­
d ż e to w a "

W ierzę zatem, że równie jasno i 
równie plastycznie wiedzą panowie, 
co oznaczają słowa „deficyt budże to ­
wy" wogóle, co zaś to oznacza dla sta 
n u  urzędniczego w szczególności. De­
ficyt budżetowy m iałby dla stanu u- 
rzędniczego niewątpliw ie to znaczę - 
nie, że odzyskanie równow agi b u d ­
żetowej odbywaćby się musiało znów 
kosztem urzędników. Jeśli jest zro ­
zumienie, że kiedyś n ap raw a  zwich­
nięte równow agi wym agała ofiary ze 
s trony waszej —  to niezrozum iałem  
jest, aby odw rotn ie  —  dla przelicyto­
w ania się w stosunku  do urzędników  
narażać  te rów now agę —  by w rezu l­
tacie w nich wreszcie rykoszetem  u- 
derzyć. Ponieważ widzę możliwość 
zaistnienia podobnej akcji chciałem 
panom  nietylko powiedzieć, żc ją  b ę­
dę zwalczał i odpierał. P ragną łem  p a ­
nom jednocześnie wytłum aczyć d la ­
czego będę tak postępował. Chciał­
bym  zarazem, aby panow ie wyjaśnili 
sobie, że zwalczając fałszywe miraże 
fikcyjnego szczęścia, będą działać n ie ­
tylko w interesie państw a, nietylko 
w interesie skarbu, ale przedewszyst- 
k iem  i panów  własnym  dobrze zrozu­
m ianym  interesie.

Wszystkim, którzy złożyli nam wyrazy współczucia z powodu zgonu nieod­
żałowanego naszego MĘ2A i OJCA
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P. premjer przygotowuje 
ezposć.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
P re z e s  R ady  M inistrów prof. 

Bartel w  dniu w czorajszym  p o w r ó ­
cił ze  L w o w a  i p rzy g o to w y w a ł eks-  
p o se ,  które ma w v g ło s ić  w iseimie  
w  dniu 10 b. m. Jednym  z g łó w ­
n ych  m o m e n tó w  e k sp o se  premjera  
b ęd z ie  zagad n ien ie  polityki g o s p o ­
darczej.

Przed wyjazdem do Genewy.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W czoraj p. premjer Bartel przy­

jął w  god zin ach  wieczoYnych min, 
spraw zagranicznych  Z a le sk ie g o  i 
o d b y ł  z nim d łuższą konferencję.  
P an  min. Z a lesk i  w yjeżd ża  dziś do  
G e n e w y  na ses ję  R ady  Ligi.

Zwołanie 
komisji konstytucyjnej.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

P o s e ł  Czanliński, w icep rezes  sej­
m ow ej kom isji konstytucyjnej, otrzy­
m ał z W ilna telegram  od p r zew o d ­
n iczą ceg o  tej komisji pos ła  prof. 
M a k o w sk ieg o ,  w  którym  prof. Ma- 
k ow sk . zaw iadam ia  p. C zaplińskiego,  
iż z p o w o d u  choroby i n iem ożnośc i  
przybycia  do W arszaw y  prosi g o  o 
zw ołan ie  w jak najbliższym czasie  ko ­
misji konstytucyjnej. W o b e c  tego  
p o s e ł  Czapliński- w y z n a c z y ł  p o s ie ­
d zen ie  tej komisji w nad ch od zącą  
sob otę .  Na porządku dz iennym  znaj­
dują s ię  projekty zm iany  k on stytu ­
cji z ło żo n e  przez kluby B B W R  oraz  
lew icy .

Komisia do zbadania zajść 
w Sejmie.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W czoraj od b y ło  się  pod prze­

w o d n ic tw em  posła  C zetw ertyń sk ie-  
go  p o s ie d z e n ie  specjalnej kom isj’ 
p ow ołan ej  do zbadania  zajść  w dn. 
31 października w  Sejm ie. P o d sta w ą  
w czorajszych  obrad by ły  d w a  regu­
laminy: jed en  zg ło szo n y  przez p o ­
sła L ieberm anna (PPS), drugi przez  
posła  P o d o sk ie g o  (BB). P o  długiej 
dyskusji, kom isja p ostan ow iła  by  
o b y d w a  projekty regu lam inów  u- 
zgodnili m iędzy  so b ą  p o se ł  L ieber-  
m ann i P od osk i i przedstawili w y ­
niki swej pracy na najbliższem  p o ­
siedzen iu  komisji w  n ad ch od zący  
czw artek.

Protesty przeciw wyborom.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

P oczy n a ją c  od najb liższego  p o ­
niedziałku b ęd ą  s ię  o d b y w a ły  p o ­
s ied zen ia  w  spraw ie  p ro testów  
p rzec iw ko  w yb orom  do Sejm u i 
Senatu. M iędzy  innemi w  dniu 13 
styczn ia  o d b y w a ć  się  b ęd ą  spraw y  
z p o w o d u  protestu p rzec iw ko  w y ­
borom  w  okręgach  w yborczych:  
G rodno 10 lutego  z p o w o d u  prote­
stu w  okręgu Brześć Lit.. 17 lu tego  
z p o w o d u  protestu w  okręgu  Ł u c ­
kim, 24 lutego  z p o w o d u  protestu  
w  okręgach  Białystok, Lida i W ilno,
10 marca z  p o w o d u  p ro testów  w  
okręgach  N o w o g ró d ek , K o w e l  oraz 
z p o w o d u  p rotestów  do Sen atu  w  
okręgu w yb orczym  w o jew ó d ztw a  
now ogród zk iego .

Posiedzenie Senatu.
W A R S Z A W A ,  7.1. (Pat). N aj­

b liższe p o s ied zen ie  Sen atu  w y z n a ­
c zo n e  zosta ło  na 16 styczn ia  o g.
11 rano.

Nieudana manifestacja 
komunistyczna.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W czoraj w W a r sz a w ie  oko ło  g. 

1-ej kom uniści usiłowali zorgan izo­
w a ć  p o c h ó d  dem onstracyjny . P o w o ­
d em  dem onstracji b y ł  pob yt Nahu-  
m a S o k o ło w a  w W arszaw ie .  D e ­
m onstranci na w idok  policji roz­
pierzchli się.

Druga Konferencja Haska.
[[ Obrady^wjpełnym -toku.}

H A G A , 7.1 (Pat). .Obrady k o n fe ­
rencji znajdują s ię  w p e łn ym  toku. 
K om itet  r zeczo zn a w có w , któremu  
p o le c o n o  rozp atrzen ie  i o s ta teczn e  
u regu low anie  kw estji  d o sta w  w  n a ­
turze kolei że la zn y ch  R z e sz y  i d o ­
chód  ó w  zastaw nych  skarbu n iem iec ­
k iego , pragnie w  m ożliw ie  najszyb­
szym  czasie  p rzygotow ać spraw o­
zdanie  z planu Y ounga , w  krórem  
mają b yć  określone  w szy stk ie  s z c z e ­
gó ły  kom p lek su  spraw  wraz z za ­
gadnieniam i po litycznem i i z przej­
śc iem  od  planu D a w e s a  do  planu  
Y ounga.

P rzez  cały dz ień  wczorajszy  i 
część  dz is ie jszego  toczy ła  się  dy-  
situsja nad projektem  osta tecznej  
um ow y, która ma być  przyjęta w  
wynsKu drugiej konferencji haskiej. 
P o d d a n y  pod  dyskusję  projekt 
w stęp u  do u m ow y ma następujące  
brzmienie.' P rzed staw ic ie le  N iem iec ,  
Belgji, Francji, W . Brytanji, W io ch  
i Japonji zgrom adzen i w G e n e w ie
dni i 16 w rześn ia  1928 roku, w yra­
m i  ż y c z e n ie  (desir) zu p e łn eg o  i o- 
s ta te c z n e g o  uregulow ania  'problem u  
/cp sracy j  i dia os iągnięcia  tego  c e ­
lu przewidzieli s tw orzen ie  komisji 
r zeczo zn a w có w  f in an sow ych . W  
tym zam iarze rzeczo zn a w cy  zebrali 
się w Paryżu i z łożyli raport swój
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dnia 7 czerw ca  11929 roku. Raport  
ten zasad n iczo  p otw ierd zon y  zosta ł  
protokó łem  haskim z dnia 31 s ierp­
nia 1929 roku. W  Konsekwencji te ­
go  u p e łn om ocn ien i przedstaw ic ie le  
rządu n iem ieck ieg o ,  belg ijskiego  i 
t. d (tu w y m ien io n e  są  w szy stk ie  
za .n te r e so w a n e  p a ń stw a ) ,  zebrani w  
H a d z e  p od  p rzew o d n ic tw em  belgij­
sk ieg o  premjera H en ryk a  Jaspara  
postanow ili  co następuje...

N ad p o w y ż sz y m  w stę p e m  do  
u m ow y rozw inęła  s ię  dyskusja, w  
której p rzed staw ic ie le  Francji uznali 
najpierw, ż e  s ło w o  „życzenie"  (d e ­
sir) nie jest w ystarczające  i p o w in ­
no b yć  zastąp ion e  term inem  „vo- 
lonte" i że  z drugiej strony o w o  
„ życzen ie  z u p e łn e g o  i o s ta te c z n e g o  
uregulow ania" p ow in n o  f igurować  
nie  w e  w stęp ie ,  który dla w ielu  nie  
posiada  wartości zaw arow anej u m o ­
wą, lecz  w  p ierw szym  artykule sa ­
mej u m o w y . Opinjta ta broniona  
przez Brianda i A d a tc ieg o ,  redak­
torów  rezolucji g en ew sk ie j  z dnia  
16 w rześnia  1928 roku i jed n o m y ś l­
n ie  p odtrzym ana przez  przedstaw i­
cieli m ocarstw  sprzym ierzonych  u- 
zyska ła  o s ta teczn ie  u w n i e ż  apro 
b atę  i ministra spraw  zagranicznych  
R z e sz y  Curtiusa.

Kanclerz Schober o zobowiązaniach reparacyjnych Austrji.
W IEDEŃ. 7.1. (Pat). D ziennik i w ie ­

d eń sk ie  zam ieszczają  z H agi ob szer­
n e  rew elac je  o rokow aniach  austrjac.
kanclerza Schobera  z przed staw ic ie ­
lami Małej Ententy .

W  w yw iad z ie ,  udzie lonym  k o ­
resp on d en tom  w iedeńsk im , o św iad ­
czy ł  kanclerz Schober, że  zapatruje  
się  o p tym istyczn ie  na wynik  tych  ro­
kow ań . P o b y t  jego  w  H a d ze  przy­
czyni się  do  w yp len ien ia  fa n ta sty cz ­
nych  p o g ło se k  o Austrji, c iąg le  je sz ­
cze  pokutujących zagranicą. Austrja

widacji całej przesz łości b e z  żad­
nych  da lszych  zob ow iązań  z naszej  
strony. W y su n ięc ie  t. zw. d łu gów  
adm inistracyjnych przez M ałą En-  
te n tę  b y łe  dla nas  niem iłą n ie sp o ­
dzianką. O  d ługach teg o  rodzaju  
nie było  n igdy m o w y  ani n a w et  
ostatnio  w  Paryżu. Jest zgo ła  w y ­
k luczone , aby Austrja była  w  stanie  
przyjąć na s ieb ie  zobow iązaniu , idą­
c e  w  setki mi1;on ów  koron w z ło ­
cie. S p o d z iew a m  się  — za k o ń c z y ł  
kanclerz Schober —  że  tak mocar-

dom aga  się  uw oln ien ia  od w szelk ich  stwa, jak i państw a  Małej E ntenty  
zo b ow iązań  reparacyjnych i sp od zie-  ok ażą  zrozum ienie  n aszycn  d e z y d e -  
w a się  to uzyskać. O czek u jem y  —  ratów. 
p ow ied zia ł  kanclerz Schober —  lik- 1 1

Sprawa odszkodowań wschodnich.
H A G A , (Pat). Spraw a t. zw. o d ­

szk o d o w a ń  w schodnich  jest d o ty c h ­
czas n iew yjaśn iona. M a się  w ra że ­
nie, że  Rumuni, Jugosłow ianie  i 
G recy  pow zię li  s ta n o w czy  zam iar  
n ie  p o zw o lić  usunąć s ię  w cień, jak 
p o d c z a s  p ierw szej konferencji.

W śród przedstaw icie li  m niejszych  
p ań stw  w ierzycielsk ich  panuje n ie ­
za d o w o len ie ,  iż sprawy ich o d d z ie ­
lono od ogó ln ych  k w estyj o d s z k o ­
dow ać n iem ieck ich  i że  są  o n e  u- 
w a ża n e  za rzeczy  m niejszej wagi.  
Z w ła sz c z a  pogląd, że  w ie lk ie  m o ­
carstw a p ostan ow iły  przyjąć plan  
Y o u n g a  b e z  ich udziału, budzi p e w ­
ne zan iepokojen ie .  P a ń stw a  zapra­
szające  — zaznaczają — nietylko za ­
mierzają za łatw ić  sw o je  spraw y bez

udziału innych, le c z  n a w et  zastrze­
gają so b ie  rodzaj opieKi nad  m ałe-  
mi p ań stw am i.

W  kołach  p o lityczn ych  Małej  
E n ten ty  rozlegają  się  g łosy  za  u tw o ­
rzeniem  op ozycji  i p row adzen iem  
obstrukcji na p os ied zen ia ch  k o n fe ­
rencji. N a le ż y —ich zd a n iem — p o k a ­
zać  swoją siłę  wielkim  m ocarstw om  
przez w strzym anie  norm alnego  b ie ­
gu konferencji. W  k o łach  franćusko-  
niem ieck ich  natom iast panuje  prze­
konanie .  ż e  k w estje  t. zw. o d sz k o ­
d o w a ń  w sch od n ich  dadzą  się o s ta ­
teczn ie  uregulow ać, aczko lw iek  jak 
twierdzą, n ie  obejdz ie  się b e z  ora- 
torskiego pojedynku  p om ięd zy  Ti-  
tu lescu a B ethlenem .

Stanowisko Wągier.
H A G A , 7.1 (Pat). W  tutejszych  

k ołach  po lityczn ych  utrzymują, że  
d elegacja  w ęg iersk a  b ęd z ie  dążyła  
za w sze lk ą  c e n ę  do  odroczenia  
kw estji  o d sz k o d o w a ń  w sch od n ich  i 
dla o s ta te c z n e g o  jej rozwiązania p o ­
stara się  o zw ołan ie  now ej k o n ­
ferencji praw d op od ob n ie  do Paryża. 
W  szczeg ó ln o śc i  strona w ęg ierska  
podkreśla , ż e  nie m ożna  zm usić  
kraju, który utracił 72°/o sw eg o  te-  
rytorjum do dźw igania  ciężaroWj n a ­
rzuconych  p iz e z  traktat w Trianon  
i to w  dodatku  na korzyść państw  
sąsiadujących, znacznie  bogatszych  
i w ięk szych .

Co do  konfliktu, is tn iejącego  p o ­
m iędzy  państw am i Małej E ntenty , a 
Austrją, to jest on raczej natury z a ­
sadniczej,  niż praktycznej. Przesta-  
w icie le  Małej E ntenty  przyznali, iż

Austrja nie jest w  m o żn o śc i  płacić  
n a leżących  doń  d ługów . P rzed sta ­
w ic ie le  Rumunji np., gotow i są  dc 
p orozum ienia  s ię  z Austrją, biorąc  
w  wielkim stopniu  pod. u w a g ę  zły  
stan jej in teresów  finansow ych , żą ­
dają jednak uznania  d łu gów  przez  
A ustrję  i p o sza n o w a n ia  traktatu, za ­
w artego  w  St. G erm ain. W  Rumunji  
dom agają  się, aby  rząd w ied eń sk i  
uznał lojalnie sw e  zobow iązan ia , a 
cały problem  zostan ie  ła tw o  uregu­
low any. P on iew aż  w  ob ecn ej  chwili 
rokow ania  pom ięd zy  przed staw ic ie ­
lami Austrji, a przedstaw icie lam i  
p a ń sw  su k cesy jn ych  nie d op row a­
dziły do rezultatu, komisja repara* 
cyj w sch od n ich  p ostanow iła  na żą­
danie stron za in teresow an ych  prze- 
dłużuć okres oddzie lnych  rozm ów  
p om ięd zy  m ałem i państwam i.

W l lC G M O Ś C I z  k o m / n a
WYJAZD ZAUNIUSA DO GENEWY. 

R ząd  litew sk i n a  sesji R ady  L igi N arodów , 
k tó ra  się  zb ierze  13 b. m . w G enew ie, będ zie  
re p re z en to w a n y  p rzez  p. Z au n iu sa , m in is tra  
sp raw  z ag ran iczn y ch .

REZYDENT FRANCUSKI — POSŁEM 
NADZWYCZAJNYM.

R ezyden t f ra n c u sk i w K ow nie  p. R iste l- 
b u b e r  m ian o w an y  będ zie  w k ró tce  m in is tre m  
p e łn o m o cn y m  i posiem  n ad zw y cza jn y m .

ZMIANY W MIN. SPRAW ZAGRAŃ.
P ra sa  d o n o si, że g en era ln y  k o n su l jitew - 

sk i w  L o n d y n ie  G ine jtis  został o d w o łan y  i 
m ia n o w a n y  n a  s tan o w isk o  d y re k to ra  d e p a r ­
ta m e n tu  ek o nom icznego  m in is te rs tw a  sp raw  
z ag ran iczn y ch .

P o z a te m  w litew sk ich  p o se ls tw ach  z a g ra ­
n icz n y ch  n a s tą p i c a ły  szereg  p rzesu n ięć  p e r ­
so n a ln y ch . M iędzy in n em i p rzen ies io n y  zo ­
s ta n ie  n a  s ta n o w isk o  ra d c y  leg acy jnego  w 
M oskw ie s e k re ta rz  p o se lstw a  w L o n d y n ie  
R aczau sk as , jego  zaś m ie jsce  ob e jm ie  u rz ę d ­
n ik  m in is te rs tw a  sp ra w  z a g ra n ic z n y ch  K a- 
jew sk is.

ZMIANY W PRZEDSTAW ICIELSTW IE 
SOWIECKIEM.

D o ty ch czaso w y  p o se ł sow ieck i w K ow nie 
A n tonow  O w siejenko  w obec o trzy m an e j n o ­
m in a c ji n a  s ta n o w isk o  p osła  w W arszaw ie  
opuszcza  K ow no w po łow ie  s tyczn ia . O bo­
w iązk i p osła  w K ow nie  tym czasow o  p e łn ić  
b ęd z ie  p ierw szy  s e k re ta rz  pose lstw a F e c h n e r  
O becny  p rzed staw ic ie l h a n d lo w y  Sow ietów  
G alin in  zo sta ł o d w o łan y  i p o w raca  d o  M os­
kw y, n a  jego  zaś m ie jsce  w c iągu  n a jb l iż ­
szych  d n i p rzy b y ć  m a n o w y  to rg p red  An- 
ga rsk i.

KONFERENCJA BISKUPÓW.
W  d n iu  d z is ie jszy m  po  p rz e rw ie  św ią te ­

czn e j ro zp o czy n a  się d a lszy  c iąg  k o n fe re n c ji 
b isk u p ó w . J a k  w iad o m o , k o n fe re n c ja  p rzed  
św ię tam i B ożego N aro d zen ia  zw ró ciła  się  do  
p re zy d e n ta  p a ń s tw a  z m em o ran d u m , w k tó - 
re m  w y k azy w ała  p rz e ś la d o w a n ia , ja k im  ze 
s tro n y  o rg an ó w  rząd o w y c h  u leg a ją  szk o ły  
k a to lick ie .

J a k  k o m u n ik u ją  z kó ł p o in fo rm o w an y c h , 
od p o w ied ź  p re z y d e n ta  p ań stw a  n a  m em o ­
ra n d u m  b isk u p ó w  b y ła  n ie p rz y ch y ln a . O d ­
p o w iedź  ta  n a  ju trz e jsze m  p o sied zen iu  b ę ­
dz ie  o d c zy tan a  i p rz ed y sk u to w a n a .

SKARGA APELACYJNA W  SPRAW IE 
OLSZEWSKIEGO

P ro k u ra to r  Sądu  O kręgom ego  B iła, zło­
żył ju ż  w T ry b u n a le  N ajw yższym  sk arg ę  a -  
p e la cy jn ą  w sp ra w ie  p ra ła ta  O lszew skiego. 
P o w o łu ją c  się  n a  m a te r ja ł  o sk a rże n ia  p ro ­
k u ra to r  w sk azu je  w sw ej sk a rd ze , iż sąd  o- 
k ręg o w y  p o w in ien  ny ł zas to so w ać  do  O lszew ­
sk iego  a r t.  453 K od. K arnego  (m in im um  k a ry  
12 Jat w ięzien ia), ty m czasem  zo sta ł zastoso  
w an y  a r ty k u ł  458, p rz ew id u jąc y  odpow ie  
d z ia ln o ść  za  zab ó js tw o  w s ta n ie  silnego  
w zru szen ia  psy ch iczn eg o  (afektu)

NOWA AFERA „UKININGU SAJUNGI"
W ład ze  śledcze w y to czy ły  o rg a n iz ac ji „U- 

k in in k u  S a ju n g a"  n o w ą  sp raw ę . U k in in k u  
S a ju n g a  o sk a rżo n a  je s t o b ecn ie  o n a d u ży c ia  
p rz y  sp ro w ad z en iu  jęc zm ien ia  z zag ran icy . 
P rz e d  2 la ty  rz ą d  zezw olił U k in in k u  
S a ju n d ze  w w ieźć do  L itw y  z zag ra n ic y  w ię ­
k sz ą  p a r tję  jęczm ien ia  bez  o p ła ty  c ła  z w a ­
ru n k iem , iż jęczm ień  te n  zo stan ie  sp rz ed a n y  
jed y n ie  w ło śc ian o m  d la  zasiew ów . J a k  p ó ź ­
n ie j  u s ta lo n o  „ U k in in k u  S a ju n g a  ‘ w a ru n k ó w  
n ie  d o trzy m a ła .

Jęczm ień  sp rz ed a w a n o  n ie ty lk o  w ło śc ia ­
n o m  i n ie  p o  cen ie  s ta łe j, a  ja k  w y p ad ało . 
In te n d e n tu ra , n ie  w iedząc  iż jęc zm ień  je s t 
p rz ez n ac zo n y  n a  sp rzed aż  w ło śc ian o m  d la  z a ­
siew ów , ró w n ież  n a b y ła  go od  U k in ik u  Sa- 
ju n g i.

W  zw iązk u  z tem  n ad u ży c iem  zo sta je  p o ­
c ią g n ię ty  do o d p o w ied z ia ln o śc i sk ład  c e n t­
ra li  o rg a n iz ac ji. Je d n o cześn ie  p o c iąg a  się  do  
o d p o w ied z ia ln o śc i szaw elsk i o d d z ia ł U k in in ­
k u  S ajung i, za w y d an ie  w ło śc ian o m  w eksli 
g rzeczn o ścio w y ch . W ie lu  w ło śc ian  sk u tk iem  
tego d o zn ało  w ie lk ich  s tra t.

NOWY DYREKTOR TEATRU PANSTWOW.
W ic ed y re k to r k o n s e r w a to r e m  k o w ień sk ie  

go p. Ż ad e jk o  o trz y m a ł od m in is te rs tw a  oś- 
w ia tu  p ro p o z y c ję  za jęc ia  s ta n o w isk a  d y re k ­
to ra  te a tru  państw ow ego .

P . Ż adejko  p rz y ją ł  p ro p o z y c ję  m in is te r ­
s tw a  i w k ró tk im  czasie  p rz y s tą p i d o  w y k o ­
n y w a n ia  sw ych n o w y ch  obow iązków '.

N O W E PISMA
U k ażą  się  w k ró tce  w K ow nie n o w e  p ism a: 

„ T a u to s  U kis" (G o spodarstw o  N arodow e), 
z am ias t do ty ch czaso w eg o  „L ie tu y o s U kis" 
o ra z  „M usu G irio s"  (N asze L asy ). P ie rw sze  
p ism o  będ zie  m ie s ięczn ik iem , pośw ięco n y m  
p raw o m  k ra ju .  R e d ak to rem  p ism a  zo stan ie  

d r. P u ry c k i. W sp ó łp rac o w n ik am i jego  będą  
n a jw y b itn ie js i  ek o n o m iśc i litew scy .

„M usu G irio s"  będ zie  d w u m ies ięczn ik iem  
p o św ięco n y m  sp ra w ie  lasó w  k ra jo w y ch .

Odroczenie sensacyinego 
procesu.

Tel. od wł. kor. z  Warszaw)
S en sa cy jn ie  zap ow iad ający  się  

p roces  red. F iło so fo w a  - przeciw ko  
red. B u bience , w y to c z o n y  przed p a ­
ru dniami, w y zn a czo n y  na wczoraj,  
zosta ł z p o w o d u  n iestaw ien n ictw a  
w ięk szośc i  św iad k ów  odroczony.

Konfiskata „Lenina" 
Ossendowskiego w Rzymie.

R ZY M , 7 1. (Pat). Z  ro zp o rzą d zę- '  
nia w ładz po licyjnych  został sk o n ­
f isk ow an y  w  księgarnich s to łe c z ­
n ych  nakład dzie ła  pisarza p o lsk ie ­
go  F erdynanda A . O ss e n d o w s k ie g o  
p. t. „Lenin" w  tłum aczeniu  w ło s ­
kiem  L eonarda  K oc iem sk ieg o .  Z a ­
stanaw ia  fakt, że  konfiskata  t e g o  
dzieła  nastąpiła po czterech  m ies ią ­
cach  od  ukazania się p ierw szego  w y ­
dania, ro zp o w szech n io n eg o  w  M o śc i  
30 tys. egzem plarzy  i po 15 dniach  
od ukazania  się  drugiej ed ycji  w  
i lości 15 tys. egz.
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List̂ f z Warszawy.
Święta dawnie), a dziś. — Kcsmopoiityzowanie Warszawy. — Wobec 

wyścigu pracy. -  Postęp zmysłu oszczędzania.
Minęły święta. Minęły dość n iepo­

strzeżenie.
W arszaw a dzisiejsza nie um ie już 

tak  świętować, jak  ongi, p rzed d w u ­
dziestu, trzydziestu  laty. Ani tej r a ­
dości, ani nastro ju , ani naw et k łopo­
tów  nie widać . Wiele zwyczajów t r a ­
dycyjnych  u traciło  daw ną  żywotność, 
a  cała sp raw a za ła tw iana bywa, aby 
zbyć, jakby  n a  prawdziwe, świąteczne 
rozhulan ie  się czasu żałowano.

Dawniej, pomnę, gdy człek w 
dzień wigilijny odprzągł się od warsz­
ta tu ,  lady  sklepowej, czy b iurka, to 
aż do Trzech Króli nie w sm ak  m u 
szła robota. Całe dw a tygodnie za ła­
tw iano  tylko byle jak  co najpilniejsze 
czynności, odkładając  najważniejsze 
n a  ,,po świętach". Na całym okresie 
św iątecznym  mocno wyciskały piętno 
stare , wiejskie tradycje. Możnaby 
rzec, iż w tym  czasie mieszczuch przy 
pom iną ł  sobie dwór, dw orek , czy c h a ­
tę, k tó ra  była kolebką jego d om o­
wych zwycza jów' i ku ltu ry  narodowej.
Było i b ra tan ie  się ze służbą przy  o- 
p ła tku ,  i siano pachnące pod o b ru ­
sem, i wolne miejsce dla nieznanego 
wędrowca, i kolędy chórem  dom ow ni­
k ó w  śpiewane, i nocne wvprawTy na 
Pasterkę...  A przedtem!... Już na  ty ­
dzień przed świętami kotłowało się 
w  ca łym  domu. W  spiżarn iach  m n o ­
żyły się zapasy, jak b y  oczekiwano o- 
b lężenia miasta. Te strucle, kołacze, 
ryby, grzyby, śliwki, m ak, szatkowa- 
n ie  kapusty!... Góry, stosy! „Bo prze­
c ie  we święta nic nie dostan ie” .

Były to  przedewszystkiem  uroczy­
stości rodzinne, patr ia rchalne?  Nawet 
Sylwestra p raw y  w arszaw ian in  p rze­
w ażnie obchodził w domu, w gronie 
najbliższych. Dopiero na  Nowy Rok 
głowa rodziny  w kładała  cy linder (ko­
niecznie świeżo odprasow any), tużu- 
rek , i jazda z wizytami, pozostaw ia­
jąc  p iękniejszą połowę „u siebie“ dla 
p rzy jm ow ania  życzeń i częstowania 
w inem  gości.

Dziś, z całej tej parady , ledwo to 
i o w opozosta ło .

Jeszcze k ilka lat tem u  miałeś w 
dziennikach  dłuższe szpalty ofiar  „za­
m ias t  wizyt noworocznych":* L u ­
dziom  odechciało się sk ładać je oso­
biście, ale uważali, że to lenistwo w y­
p ad a  czemś okupić. Teraz  już i to n a ­
w et coraz bardziej idzie w zapom nie­
nie. Zatraca się uroczysty nastró j  
wieczerzy wigilijnej, Sylwester p rze ­
niósł się do lokalów publicznych, a 
Nowy Rok służy przew ażnie do tego, 
a n y  odespać „ka tzen jam m er" .

Nic więc dziwnego, że coraz m niej 
słyszy się o kupieckich  żnrwach św ią­
tecznych. Nikt zapasów nie robi —  
nie warto. Jeszcze stosunkowo na,j 
większy ru ch  widzi się w sklepach z 
zabaw kam i i wr księgarniach, k tórych  
w itryny  zawalone są pstrem i o k ład k a ­
m i w ydaw nictw  gwiazdkowych. Ale 
w tym  roku  naw et res tau rac je  i k a ­

wiarnie, gdzie doniedaw na zamawiać 
trzeba było stoliki n a  sylwestrowy 
wieczór —  przepełnieniem  nie grze­
szyły. Jeżeli gdzie się bawiono, to  r a ­
czej w teatrach , tea trzykach. Zwłasz­
cza te ostatnie cieszyły się pow odze­
niem  u stałych swych bywalców, dla 
k tó rych  po przedstaw ieniu  urządzone 
były przyjęcia. Zabaw y te coraz b a r ­
dziej wchodzą w zwyczaj, co stanowi 
jeden  z jask raw ych  dowodów odbie­
gania W arszaw y od jej daw nych  tra- 
dycyj. Nigdzie bow iem  tak, jak  w o- 
wych teatrzykach , nie uw idacznia się 
naras ta jący  kosm opolityzm  stolicy.

Tak, W arszaw a kosmopolityzuje 
się coraz mocniej. P rzynajm niej ,  n am  
s tarszym  tak  się w ydaje.'

Źle to czy dobrze? —  któż zgad­
nie!... Sentym ent p ro testu je  przeciw 
temu. T rudno  jednak  nie dostrzec i 
dodatn ich  stron  zjawiska. F ak tem  jest 
bowiem, że dawne, s taropolskie  świę- 
towanie-świętowanie tygodniam i ca- 
łemi, bardzo  miłe i niezbyt szkodliwe 
w życiu dw oru  wiejskiego, zgoła nie 
licuje ze s tosunkam i obecnemi. W y ­
ścig pracy, jaki rozgrywa się dziś 
m iędzy narodam i, na  takie zbytki już 
nie pozwala. I zagranicą, w  k ra jach  
bogatych, daw no zapom niano  o tem 
rozleniwieniu, jakie na dłuższy czas 
wywołują nie dni, ale tygodnie św ią­
teczne.

Paryż np. świętuje hucznie, u ro ­
czyście, lecz oszczędnie. Dzień Boże­
go Narozdenia i —  stop! Już  n az a ­
ju trz  robo ta  wre. Nawet Nowy Rok 
jej nie przerywa. Pod tym względem 
pobożni Włosi nie ustępu ją  F ra n c u ­
zom. W  Genui widziałem n a  drugi 
dzień W ielkiejnocy pootw ierane b iu ­
ra i sklepy.

Sam orzutnie —  bo bez żadnej a- 
gitac ji —  W arszaw a zdaje się w te  sa­
me w kraczać ślady.

Dawniej w arszaw ian in  wstydził 
się oszczędności. Udawać rozrzutnego 
p an k a  należało do tonu. Dziwił, a p o ­
n iekąd  i gorszył nas poznańczyk, k tó ­
ry w re s tau rac ji  uw ażnie spraw dzał 
rachunek , n iekiedy naw et py ta ł  o ce­
nę p o traw y  przed jej zamówieniem. 
Nie zdawaliśm y sobie sp raw y z tego, 
że to jest właśnie e u r o p e j c z y k ,  
człowiek, k tó rem u  nie im ponuje  „sze­
roka n a tu ra "  głupiego hulaki, t łukące­
go lus tra  tylko poto, by pokazać, jak  
m u  nie zależy na w yrzucan iu  p ienię­
dzy,

Zanikanie wielu tradycyj świąte­
cznych, jakko lw iek  pozbaw ia życie 
pewnego uroku, jest jednak  nas tęps t­
wem właśnie wzrastającego zmysłu 
do w arunków  nowoczesnych i —  że 
tak  pow iem  —  „uzachodniania  się" 
W arszawy.

Można żałować daw nych, dobrych 
czasów, czasów m niej  in tensyw nej 
walki o byt. Ale lam entow ać z tego po ­
wodu byłoby d arem nem  m azgajstw em  

Benedykt Hertz.

spowodowałem  uchw ałę Rady Mini­
s trów  z dn ia  18 II. 1927 r„ k tó ra  u- 
staliła zasady nabyw an ia  n ie rucho­
mości ziemskich, pochodzących z li­
kwidacji,  i od tego czasu zarówno 
Państw ow y Bank Rolny, jak  i Skarb  
Pańs tw a m iał W--1 "zną możność n a ­
byw ania  z likwidacji m ają tków  i p rze­
znaczenie ich na  cele re fo rm y rolnej, 
z czego ten  zawsze korzystał.

Przechodząc do dalszych w y jaś­
n ień  w spraw ie nabycia przez Iicm- 
pla m a ją tk u  „B arłom ino" stwierdzam, 
iż zgodnie z dodatkow ą um ową, za­
tw ierdzoną przez Ministra Skarbu, o- 
bow iązany  był nabyw ca rozparcelo­
wać 300 ha. Skoro właściciel dopełnił 
wszystkich w arunków  żądanych przez 
Ministerstwo Skarbu, a g w a ran tu ją ­
cych w zupełności zabezpieczenie pre- 
tensyj Skarbu, wówczas Ministerstwo 
Reform  Rolnych zgodziło się na wyda 
nie zezwolenia parcelacyjnego m a ją t ­
ku  Barłomino, co też uskutecznił o- 
kręgowTy Urząd Ziemski w Grudzią 
dzu pism em  z dnia  10 m aja  1928 roku  
L. 4 131/R.

Według posiadanych  inform acyj 
dotychczas sprzedano zaledwie 2 ha 
i to na  podstawie przedw stępnej um o­
w y z października r. b. P ro jek t  tej 
sprzedaży w myśl obowiązującej usta 
wy o wrykonan iu  re fo rm y rolnej nie 
został jeszcze przedłożony ani za t­
w ierdzony przez Okręgowy Urząd 
Ziemski w Grudziądzu, gdyż za tw ier­
dzenie tak ie  nas tępu je  dopiero  po 
przedłożeniu p ro jek tu  obejm ującego 
większy obszar parcelacyjny. Jednak  
już w tym  stanie rzeczy muszę zazna 
czyć, że spraw ę cen przy parcelacji  
reguluje  ustaw a o w ykonan iu  re fo r­
m y  rolnej, k tó ra  postanaw ia , że ceny 
te m e  m ogą być spekulacyjnie wygó­
row ane na tom ias t  nie uzależnia ich 
w żadnym  W ypadku od ceny nabycia 
m a ją tk u  bez względu na  to, od kogo 
i przez kogo zostanie m ają tek  nabyty. 
W obec tego niem a ustaw ow ych pod­
staw  do obniżania ceny ziemi. Dzia­
łalność w tym  k ie ru n k u  Ministerstwa 
Reform  Rolnych mogłaby być zaskar­
żoną do Najwyższego T ry buna łu  Ad­
m inistracy jnego i przez ten ostatni u- 
chyloną.

Co się tyczy możności zastosow a­
nia  przez Skarb Państw a, przewidzia­
nego w umowie z nabyw cą p raw a od ­
kupu , to według ścisłego brzmienia 
p u n k tu  8 tejże umowy, odkup  mógł­
by  być zastosowany tylko w tym w y­
padku,, gdyby nieruchom ość była 
sp rzedaną  bez wym aganego przez tę 
um ow ę zezwmlenia Ministrów Reform 
Rolnych i Skarbu, co w danym  w y p a­
d ku  jeszcze nie zaszło.

W reszcie nadm ieniam , że odpis 
powyższego pism a został przezemnie 
przesłany P anu  Prezesowi Najwyższej 
Izby Kontroli do wiadomości.

Zechce P an  R edaktor przyjąć w y­
razy  należnego poważania. —

W itold Staniewicz * 
minister^

W arszaw a, d. 21 g rudn ia  1929 r.

M s trawie majątKu Barłomino.
List do redakcji.

Szanow ny P anie  Redaktorze!
D nia  21 g ru d n ia  1929 ro k u  w y s to so w a­

łem  do  „G azety  W a rsz a w sk ie j’1 w y ja śn ien ia , 
d o ty czące  n o ta tk i w N -rze 340/B, z d n ia  23 
l is to p a d a  1929 r. w yżej w y m ien io n eg o  p ism a  
-w zw iązk u  ze sp ro s to w an ie m  N ajw y ższe j I- 
z b y  K o n tro li za  ro k  1628— 29 o d n o śn ie  do  
rz ek o m eg o  ja sk raw e g o  fa w o ry zo w an ia  n a ­
b y w cy  m a ją tk u  B arto m in o , po ch o d ząceg o  z 
lik w id ac ji.

W obec  tego, że do  d n ia  d z is ie jszego , po 
m im o  k ilk a k ro tn y c h  o b ie tn ic , „G azeta  W a r ­
sz a w sk a "  n ie  u z n a ła  za  sto so w n e  zap o zn ać  
sw y ch  c zy te ln ik ó w  ze s ta n em  fak ty czn y m  
sp ra w y  i w y ja śn ić  im  zaszłe n iep o ro z u m ie ­
n ia , u p rz e jm ie  p ro szą  P a n a  R e d a k to ra  o za 
m ie szczen ie  w  „K u rje rz e  W ile ń sk im "  p ism a, 
za łączo n eg o  p rz y  n in ie jsz em  w o d p isie , k tó re  
-w ystosow ałem  do  „G azety  W a rsz a w sk ie j" .

Z echce P a n  R e d ak to r  p rz y ją ć  w y razy  w y ­
so k ieg o  p o w ażan ia .

W ito ld  S tan iew icz , <
m in is te r .

W arszaw a , d. 3. I. 1930.

Szanow ny Panie  Redaktorze!
Uprzejmie proszę Szanownego P a ­

n a  R edak tora  o umieszczenie poniż­
szego w yjaśnienia w Gazecie W a r ­
szawskiej.

„Gazeta W arszaw ska" , w N-rze 
340/B., z dn ia  23 listopada 1929 roku  
powołując się na  sp raw ozdania  N a j­
wyższej Izby Kontroli za rok  1928— 29 
podniosła jask raw e  faw oryzow anie 
pryw atnego  nabywcy, przy  nabyciu  z 
likwidacji  m a ją tk u  B a r ł o m i n o  
n adm ien ia jąc ,  że Ministerstwo Reform 
Rolnych nie odpowiedziało jeszcze n a  
żądanie w yjaśn ień  Najwyższej Izby 
Kontroli z dnia 21 g rudn ia  1928 r.

Na podstaw ie ak tów  Ministerstwa 
Reform  Rolnych stwierdzam , że Mini­
s terstw o Reform  Rolnych p ism em  z 
d n ia  12 czerwca 1929 r. L. 764/F. o d ­
powiedziało Najwyższej Izbie K ontro­
li, na  co dodatkow o pism em  z dnia  12 
g ru d n ia  1929 r. L. 3211/Og. zwróciło 
uw agę Najwyższej Izbie Kontroli.

Z powyższych pism  wynika, że 
m ają tek  B ałtrom ino został p rzyję ty  na  
własność Skarbu  Państw a na mocy 
ar t.  2 p. 2 ustaw y z dn ia  15 lipca 1920 
roku, o likwidacji m aja tk ó w  p ry w a t­
nych. stosownie do uchw ały  k o m ite ­
ty  likwidacyjnego w Poznan iu  z dnia 
2 października 1926 r. M ajątek Barło- 
m in o  nabył n a  własność Zygm unt 
Hempel, n a  podstawie k o n trak tu  k u ­
pna-sprzedaży z  dnia  29 października 
1926 roku  L. rej. 248/26, zatw ierdzo­
nego przez prezesa Głównego Urzędu 
L ikwidacyjnego i M inistra S karbu  o- 
raz dodatkowej um ow y z dnia  26 
kw ietnia  1928 r. zatwierdzonej przez 
Ministra Skarbu.

Do czasu objęcia przezemnie teki 
M inistra Reform Rolnych, t ryb  postę­
pow ania  z m a ją tk am i l ikwidacyjne 
mi polegał n a  tem, że Urząd L ikw ida­
cyjny, względnie Minister Skarbią, za­
tw ierdzał odpowiednich kandyda tów  
na nabyw ców  n a  wniosek Komitetu 
L ikwidacyjnego w Poznaniu, gdzie Mi 
n isterstwo Reform  Rolnych m a jedne­
go przedstawiciela. Cała uprzedn ia  po 
lityka polegała bowiem na tem, by li­
kw idow ane m ają tk i  niemieckie p rze­
chodziły w ręce p ryw a tnych  w ierzy­
cieli, k tó rym  naw et u s taw a z dn ia  15 
w rześnia $ 1922 r. zagw arantow ała  
przez 18 lat wyjęcie z pod  działania 
us taw y o w ykonan iu  re fo rm y rolnej.

Uważając powyższy tryb za n iez­
godny z in teresem  Państw a i pow ie­
rzonego mi resortu  niezwłocznie po 
objęciu u rzędow ania  usiłowałem  go 
zmienić w tym  k ierunku, by m ają tk i  
likwidowane przechodziły n a  Skarb 
Państwa, lub były nabyw ane przez 
P aństw ow y B ank Rolny. Do tego jed ­
n ak  potrzebne były odpowiednie su ­
m y  w budżecie M inisterstwa Reform  
Rolnych oraz należyta spraw ność P ań  
stwowego B anku  Rolnego. Tym czasem  
stan  tego ostatniego w chwili objęcia 
przezemnie u rzędow ania  był fatalny. 
R ada B anku  była rozw iązana i w yzna­
czona Rada Urzędnicza. Dyrekcja n ie­
czynna n a  skutek  zarzutów  posta­
w ionych przez Najwyższą Izbę Kont­
roli, a dotyczących akcji nabyw ania  
przez B ank nieruchom ości ziemskich 
n a  parcelację.

Gdy w ciągu roku  1926 udało mi 
się przeprow adzić  sanację  B anku i 
zapewnić m u  odpowiednie środki f i ­
nansowe, niezwłocznie przystąpiłem 
do wznowienia akcji  ag rarne j  Banku. 
W  tym  czasie znalazła się na  porzą­
d ku  dziennym  spraw a likw idacji dóbr 
Krotoszyńskich. D obra te s tara ły  się 
nabyć różne spółki w tym  celu założo­
ne, oferując naw et Skarbowi Państw a 
oddanie grun tów  o rnych  w zam ian  za 
możność wycięcia i sprzedania lasu. 
Na skutek m oich usilnych s tarań, R a­
da Ministrów uchw aliła upoważnić 
Ministra S karbu  do zlikwidowania 
m a ją tk ó w  Krotoszyńskich na rzecz 
S karbu  Państwa- Państw ow y zaś 
Bank Rolny przyją ł ziemie orne w k o ­
mis do parcelacji, a lasy przeszły pod 
adm in is trac ję  M inisterstwa Rolnict­
wa. Chcąc na  przyszłość uniemożli­
wić przechodzenie l ikw idow anych ma 
ją tk ó w  na p ryw atnych  właścicieli,

P A U L I N A  W Ł A 0 Y C Z I C O W A
p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  o p a tr z o n a  Św . S a k ra m e n ta m i 
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sm u tk u  Syn, Synowa, Wnuczka i Rodzina.

P o p ie ra ją c  p ra cę  polskiego rob otn ika  
ro z w ija sz  p rz e m y s ł k ra jo w y .

Kupująć w  w y tw o rn i ratv9E g w a ra n c ję  
i 20 proc. ta n ie j.
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PcrOPsmieaHe w jprawie
H A G A , (Pat) Jak utrzymują w  

kołach  m iarodajnych w  ostatniej  
chwili nastąp iło  porozum ienie  w  
spraw ie  o d sz k o d o w a ń  bułgarskich  
w tym kierunku, że  Bułgarja. po 
u p ły w ie  ob o w ią zu ją ceg o  jeszcze  o- 
b ecn ie  moratorjum, zgod z i  s ię  na 
ratę roczną  w w y so k o śc i  ! I miljo- 
n ó w  zł. fr., które prawie w ca łośc i  
przypadną Grecji. O  ile takie ure-

odszkolowan buf górskich.
gu low anic  sporu nastąpi istotnie,  
p ozostan ie  je sz c z e  do  rozw iązania  
k w estja  o d szk o d o w a li  w ęgierskich ,  
która, jak < w iadom o, łączy  s ię  ze  
spraw ą optantów  i jak d otych czas  
niem a jeszcze  w id o k ó w  p o m y ś ln e ­
g o  jej załatw ienia  O czek iw a n e  są  
bardzo nam iętne  debaty  w  komisji  
nad tą sprawą.

Tardieu przeciwko moratorjum.
H A G A . 7.1. (Pat). Komisja od ­

szk o d o w a ń  n iem ieckich  badała  s y ­
tuację, jaknby w ynikła  w  razie  
ew en tu a ln eg o  o g łoszen ia  moratorjum  
dla niem ieckich  spłat reperacyjnych.  
W s z y s c y  w ierzyc iele  N iem iec  jed n o ­
m yślnie  podtrzymali pogląd, że  z 
dniem  w zn ow ien ia  przez R z e sz ę  
norm alnych spłał w inna  ona  r o zp o ­
cząć sp ła tę  za leg łych  rat z okresu  
moratorjum za p o m o cą  specja lnych

wpłat m ies ięcznych . D e leg a c i  n ie ­
m ie c c y  zaproponow ali p odporząd­
k o w an ie  spłaty  za ległości,  przyjętej  
przez m ięd zyn arod ow y  bank w ypłat  
i przez za in teresow an e  rządy, za le ­
cen iom  sp ecja lnego  kom itetu dorad­
czego .  W  od p o w ied z i  na to T ardieu  
formalnie o d m ów ił  przyznania N ie m ­
com  n ow ych  korzyści, absolutn ie  
sp rzeczn ych  z p lanem  Y ounga.

Wizyta kanclerza Sdiobera.
H A G A , 7.1 (Pat). K anclerz au- 

strjacki Sch ob er  z ło ży ł  dziś w izy tę
p rzew od n iczącem u  delegacji  
skiej dr. M rozow skiem u.

pol-

Delagaeja niemiecka żąda przyjazdu Schachta i Kaasa.
BERLIN, 7.1 (Pat). Z  H agi d o n o ­

szą, że  d e legacja  n ien ń eck a  zw ró­
ciła się  z pilnum żądan iem  d o  obu  
przedstawicieli N iem iec  na k o n fe ­
rencji paryskiej p rezesa  Banku R z e ­
szy  dr. S chachta  i radcy K aasa, aby  
o ile m ożn ośc i  n iezw ło czn ie  przy­
jechali do  H agi. R ad ca  K a a s  w y ­

jeżd ża  dziś, natom iast dr. Schacht  
zakom unikow ał,  iż nie m o że  o b e c ­
nie  w yjechać, g od ząc  3 ię  na w y ­
jazd dnia 12 b. m. ce lem  w zięcia  
udziału w p o s ied zen iu  komisji orga­
nizacyjnej Banku M ięd zy n a ro d o ­
w e g o .

Schacht wyjeżdża do Hagi.

W  zw iązk u  z lis tem  p. A. M illera  zam ie ­
szczo n y m  w N -rze 3-1643 „ K u rje ra  W ile ń ­
sk ieg o "  bez p o ro z u m ien ia  z k ie ro w n iczk ą  
d z ia łu  lite rack ieg o  n aszego  p ism a  p. H eleną  
R o m er w in n iśm y  zaznaczyć , po  zas ięg n ięc iu  
w iad o m o ści u  ź ró d ła , że in te rp re ta c ja  a r ty  
k u łu  p. H. R o m er o n a g ro d z ie  lite ra c k ie j  m. 
W iln a  z a w a rta  w e w z m ian k o w an y m  liście  
je s t  c a tk iem  m y ln a . P . M iller w id oczn ie  n ie ­
u w ażn ie  p rz ec zy ta ł a r ty k u ł  p. H. R om er, 
gdyż je s t w  n im  n a jw y ra ź n ie j m ow a o sp o ­
czy w a jący ch  w rę k o p isac h  u tw o ra c h  i o k o ­
n ieczn o śc i ro z sze rz en iu  z ak re su  dz ie ł do  n a ­
grody .
  ■ n i— i .n ifly.................................. ,...... .......

Budżet Prezydjum Raay 
Ministrów.

w  so b o tę  w Kom.sj. B u d żetew ej  
u k o ń czo n o  d ysk u sję  nad prelimina­
rzem  budżetu  Prezydjum  R ady Mi­
nistrów.

Przed g ło so w a n iem  nad fundu­
szem  d y sp o zy cy jn y m  p. Rataj w 
imieniu stronnictw centrum i lew icy  
o św iad czy ł ,  że  wstrzym ają s ię  o n e  
od g łosow an ia , aby  dać wyraz s w e ­
mu ob jek ty w n em u  stosu n k ow i do  
n o w e g o  rządu i n o w e g o  premjera. 
W  głosow an iu  odrzucono w n iosek  
p. Chruckiego (Ukr.) o skreślenie  
ca łeg o  funduszu d y sp o z y c y jn e g o  w  
w y so k o śc i  200.000 zł., a n astęp n ie  
odrzucono 3-m a głosam i w n io sek  
referenta o zm niejszen ie  funduszu o 
50 000. O drzucono  dalej propozycje  
referenta skreślenia  p ew n y ch  sum  
na kom isjęjusprawier,ia  administracji 
i na sekretarjat K om .tetu  E k o n o m ic z ­
nego .

P opraw ka p. K o z ło w sk ieg o  o  
stw orzen ie  n o w e g o  działu i paragra­
fu „Fundusz kultury narodowej" w  
w y so k o ść  2 .000000, b ęd z ie  g ło s o ­
w a n a  przy trzeciem  czytaniu.

H A G A . 7.1. (Pat). D e p e s z a  o ma-  
jącem  nastąpić  w  dniach najbliż­
szych  .w yjeździe  do  H agi dr. S ch ach ­
ta stała s ię  przedm iotem  o ż y w io ­
nych  rozmc w w  tutejszych  k o łach  
politycznych.

■ Jak w iadom o, słynny memorjał, 
opublncowany przez prezydenta  B an­
ku R zeszy ,  zw racał s ię  nietylku  
przeciw ko polityce  finansow ej b y łe ­
go  ministra skarbu Hilferdinga, lecz  
i przeciw ko ztea iizow aniu  w arunków  
planu Y ounga , które w ed łu g  S ch a ch ­
ta w zkazują ten d en cję  do narzuce­
nia planu reparacyjnego . usta lonego  
przez r z e c zo zn a w có w  w  Paryżu i 
w sió d  nich sa m e g o  Schachta , jako  
rzeczo zn a w cy  n iem ieck iego . P rezy ­
d ent Banku R zeszy  w y stęp u je  mię' 
d zy  innem i przeciw ko projektowi  
u m o w y  polsko-n iem ieckiej , pon iew aż,  
w ed łu g  niego, rów nież  i ona  staw ia  
N ie m c y  w o b e c  k on ieczn ośc i  zrezy ­
gn ow an ia  z w ysok ich  sum.

Dalej ataki dr. Schachta  sk iero­
w a n e  są  przec iw ko  zamiarowi r z ą ­
du n iem ieck ieg o  w yrzeczen ia  się  
-fOO m ilionów  nadw yżki,  powstałej  
z e  i płat w ed łu g  planu D a w esa ,  prze­
w idzianych  do  końca  sierpnia 1929 
roku w  zw iązku z ro zp o częc iem  
oKresu p ła tn iczego  w ed łu g  planu  
Y ounga .

P ozatenfn  di, Schacht w ystęp u je  
przeciw ko w yrzeczen iu  się  300 mil- 
,onów, p o ch o d zą cy ch  z likwidacji 
m ajątków  n iem ieckich  zagranicą, n a ­
s tęp n ie  p rzec iw ko  niemiecko-belgij-  
skiej u m ow ie , przewidującej ró w n o ­
c z e s n e  spłaty na rzecz Belgji (w  
ciągu 37 lat, jako o d szk o d o w a n ia  za 
marki okupacyjne . O to  cały  szereg  
klauzul, przeciw ko którym zgodnie  
z opublikow an ym  m em orjałem  pre­
z y d en t  ,'Banku R zeszy  energiczn ie  
protestuje.

Echa przsmówi&nia min. Zaleskiego.
P A R Y Ż , 7.1 (Pat). Deklaracja,  

udzie lona prasie przez ministra Z a ­
lesk iego ,  znalazła  szeroki o d g ło s  w  
dziennikach  francuskich. „Ere N ou-  
v c l l e “ drukuje w y w ia d  w całości,  
a inne dziennik.' podają obszerne

A  ---------

u stęp y  z deklaracji ministra, p o ­
św ięca ją c  s zczeg ó ln ie  w ie le  mi< ’’sca  
u stęp om , o d n o szą cy m  s ię  d o  a^cji 
w  kierunku normalizacji s to su n k ów  
m ięd zy  R z e sz ą  N iem iecką . Francją  
i Polską .

Dymisja Cziczerina.
BERLIN, (Pat.) W e d łu g  informa­

cyj dz ien n ik ów  niem ieckich , C zicze-  
rin n iezw łoczn ie  po przybyciu  do  
M o sk w y  z łożyć  m a na ręce  rady  
kom isarzy lu d ow ych  i Politbiura d y ­
misję ze  stan ow isk a  kom isarza dla  
Spraw Z agran icznych , a r ó w n o c z e ś ­
nie w n ieść  prośbę o zw oln ien ie  go

z o b o w ią z k ó w  członka  kom itetu  
centra lnego kom unistycznej partji.

Jako n a s tę p c ę  na stanow isko  
kom isarza Spraw Z agran icznych  w y ­
m ieniają R yk ow a , który po objęciu  
teg o  stan ow isk a  zatrzym ać m a ró w ­
n o c z e śn ie  urząd p rzew o d n iczą ceg o  
rady kom isarzy ludow ych.

O s z c z e r c a  R t e m i e c K i  

uniewinniony.
O P O L E . 7.1. (Pat). D ziś ro zp o ­

czął s ię  tu przed sąd em  ła w n ic z y m  
proces  organizacji polskiej przeciw-  
ko redaktorowi „O bersch les ische  T a-  
gesce itu n g*  K nake, który w  zw ią z ­
ku z urządzeniem  w  O polu  p o lsk ie ­
go  przedstaw ien ia  opery  „Halka"  
w  kwietniu  r. ub. w y su n ą ł  zarzut, że  
P o la cy  w ykorzysta li  dzień  p ie r w sz e ­
go p o lsk iego  przedstaw ienia  w O p o ­

lu dla ce ló w  szp ieg o w sk ich .  S ą d ow i  
przew o d n iczy ł  dr. G o sp o s ,  b ęd ący  
jed n o cześn ie  dyrektorem  niem ierc-  
kiego  urzędu m n ie jsz o śc io w e g o .  P o-  
kurator dr. W olff  w niós ł  o ukaranie  
K iiak ego  g rzy w n ą  w sum ie 150 mk. 
podkreślając, że  . ąda  tak n isk iego  
wym iaru z tego  p ow odu , iż oskarżo­
ny działał z pob u d ek  patrjotycznych.  
Sąd  w y d a ł  w yrok uniewinniający, z a ­
znaczając w m otyw ach , że  oskarżo-  
ny nie miał na myśli P o lak ów , za­
m ieszk a łych  w  N iem czech .

Niema ani S7*uki, ani litera­
tury, jest tylko komunizm!

f^YGA. (Ate). ^W ychodząca w  
M osk w ie  „Literaturnaja Gazeta" pu­
blikuje deklarację  pisarzy s o w ie c ­
kich. W  imieniu w szystk ich  pisarzy  
s o w .  dekleracja ośw iadcza, ż e  odtąd  
niem a już W szechrosy^sk iegozw iązku  
pisarzy, jest  natom iast W szechro-  
syjski zw iązek  sow ieck ich  pisarzy. 
W s z y s c y  pisarze pow inni pam iętać ,  
ż e  są oni p rzed ew szy stk iem  p isa­
rzami sow ieckim i. W  sw ej działal­
ności literackiej pisarze so w ie c c y  
pow inn i na p ierw szym  planie u-  
względniać in teresy  rządów  so w ie c ­
kich w  Rosji oraz in teresy  w s z e c h ­
św iatow ej rewolucji kom unistycznej.  
C zas już zarzucić —  ośw iad cza  d e ­
klaracja —  teorję, która głosi, ż e  
pisarz m a iść drogą t. zw. c z y s te g o  
artyzmu. Pisarz so w ieck i pow in ien  
b yć  p rzed ew szy tsk iem  kom unistą.

Rzym pod znakiem zaślubin 
ks. Humberfa.

R Z Y M , 7.1. (Pat). Cała Italja, 
szczeg ó ln ie  zaś R zym , są  p od  zn a­
kiem  zaślubin ks ięc ia  H um berta  z 
k siężn iczk ą  belg ijską  Marją Józefi­
ną. W szy s tk ie  sfery w  s p o łe c z e ń ­
stw ie  biorą ż y w y  udział w  uroczy­
stościach, urządzanych z n ie z w y ­
kłym  p rzepychem . Sam  akt zaślu­
bin o d b ę d z ie  się  jutro rano w  ka­
plicy  Paulińskiej.

Wymowa wysączonych 
butelek.

Są w p ew n era  m ieśc ie  b a ra k i  d la  b e zd o m ­
nych . N ądza to  o s ta teczn a . G eh enna . I m oże 
w łaśn ie  d la teg o  m ężczyźni, m ie szk ań cy  ty c i  
b a rc k ó w , w liczb ie  coś ok o ło  2-ch tysięcy , 
w  w iększości —  b e zro b o tn i, o b a rcz en i ro d z i­
n o m .  p i ją — Co tydzień , w p o n ied z ia łek ,
—  z jaw ia  się w b a ra k a c h  „p oczciw y  A bra- 
in ek "  i sk u p u je ... p u ste  b u te lk i po  w ódce. „

A w iecie  też Be? C z t e r y  t y s i ą c e  
W y p ad a  to  n a  każdego  m ężczyznę  z b a rak ó w  
po  2 b u te lk i w ódk i ty g o dn iow o , a  ko sz tu je  
6 z ło tych , czyli m iesięczn ie  24 z ło te .

Z a jrzy jm y  do  tab e lk i k a p ita liz a c y jn e j. 
O d k ład an ie  co  m iesiąc  po  24 z ło te d o  P. K. 
O. n a  sk ła d a n y  p ro cen t, d u je  po  20 la ta rk  
zg ó rą  7 ty s iący  z ło ty ch  I

Je s t  to  z jaw isk o  z d aw n a  zao b serw o w an e  
że  n ę d za  sp rz y ja  sze rzen iu  się  ro z p ac z liw e ­
go a lk o h o lizm u ... D ać  ty m  lu d z io m  p ra c r ,  
lu d zk ie  m ieszk an ie  i w a ru n k i b y tu  •—  i a l ­
k o h o lizm  u stan ie , u s tą p i m ie jsca  m iiem u  o b ­
co w an iu  z ro d z in ą , g o d z iw ej ro z ry w ce , u - 
m ia rk o w a n iu , p ew n e j p rz ez o rn o śc i, tro sce  
a b y  ta k i s ta n  rzeczy  u trzy m ać , z d ro w ej in» 
śli o zab ezp ieczen iu  sob ie  i ro d z in ie  p rz y sz ­
łości, ba, m oże m arz en io m  o w ła sn y m  dom  
k u  z og ródkiem ...

Goc'ni są w sp ó łczu cia  m ieszk ań cy  b a r a ­
ków d la  bezd o m n y ch , tem  b ied n ie js i, że o jc o ­
w ie  ty ch  ro d z in  p o d d a li się  ro z p ac zy  i s z u k a ­
ją  z łu d n e j pociechy ' w k ie liszku ...

A p rz e r ie ż  coś m u sia ło  być  złego i n ie o ­
p a trz n eg o  w życiu  i p o s tę p o w a n iu  ty ch  ludzi, 
sk o ro  zn aleź li się  w ra z  z ro d z in a m i po za  n a ­
w iasem  n o rm aln eg o  b y to w an ia ...

Bo je d n a k  ludzie  p ro co w ic i, trzeźw i, u- 
m ia rk o w a n i, zap ob ieg liw i o szczędn i, o d k ła ­
d a ją c y  część za ro b k ó w  do P . K. O. n a p ew n o  
n ie  u p a d n ą  n a  d n o  nędzy , n ie  sk ażą  sw oich  
ro d z in  n a  o k ru tn ą  m ęk ę  bezd o m n o śc i, z im ­
n a  i g łodu...

N apew no, an i jed e n  z ty ch  p rz ep ija jąc y ch  
24 z ło te  m iesięczn ie  n ie  p o sia d a  książeczk i 
o szczęd n o śc i P . K. O. —  i o to  m am y  re z u lta ­
ty  —  b ezd o m n a  nęd za .

Cziczerin ambasadorem w  Harpia?
P A R Y 2 ,  7.1 (Pat). fcL e  Journal" D o w g a lew sk im  s tan ow isk o  am basa-  

donosi,  że  Cziczerin m a objąć po dora S o w ie tó w  w  Paryżu.

Powstanie w Aifianji.

Śledztw o w  sp raw ie  
ob yw ate lstw a Tuki.

P R A G A , 7.1. (Pat). W  Bratysła­
w ie  w ład ze  rozp oczę ły  ś led ztw o  w  
spraw ie  o b y w a te ls tw a  T uki. W e ­
dług  g ło só w  prasy, zach od zi w ą t­
pliwość, czy  T u k a  ma praw o do  o- 
b y w a te ls tw a  cz e c h o s ło w a c k ie g o ,  c z 1" 
też  p ozosta ł  on od cza só w  przed­
w o jen n y ch  o b y w a te lem  węgierskim .  
G d y b y  stw ierdzono  w ęg iersk ą  przy­
n a leżn o ść  p a ń stw o w ą  Tuki, w ó w ­
czas  m ogłaby być w z ię ta  pod  u w a ­
g ę  m ożliw ość  w ym ien ien ia  go  za  
jak iegoś  ob yw a te la  c z e c h o s ło w a c ­
k iego , sk a za n eg o  na W ęgrzech .  
W sp o m in a  s ię  przy tem  kolejarza  
P ech i,  sk a za n eg o  w  zw iązku z a fe ­
rą szp ieg o w sk ą  w  H id as-N em eti  na  
5 lat więzienia.

W IE D E Ń , 7.1. (P ał). D ziennik i donoszą  
z itla logroau , żc w edle don iesień  tam tejszych  
dzienników  m ia ło  w ybuchnąć w Aibanji 
w rzenie przeciw ko m odernistycznym  dąże­
niom  Achm cda-Zogu. Sytuacja m a być tak

Zajście między S^mumstami a policję.
B ER LIN . 7.1. (P a t). P o d czas  pog rzeb u  2-ch w  czasie  k tó ry ch  p rzy szło  do w y m ian y  s trza - 

k o m u n is tó w  doszło  d z iś  w ro z m a ity c h  p u n - łów  m ięd zy  k o m u n is ta m i i po lic ją- A reszto- 
k ta c h  B e rlin a  do  p o w ażn y ch  s ta re  z p o lic ją , w an o  k ilk u d z ies ięc iu  ko m u n is tó w .

Pożar zbiornika z ropą.
ZAKOPANE, (P a t). W  nocy  z d n ia  5 n a  6 

b. in. oko ło  godz. 3-ej n a d  ra n e m  zo sta ło  Z a ­
k o p a n e  zelek tryzow ane, s iln ą  d e to n a c ją , a  >o 
tem  łu n ą , ro z sz e rz a ją c ą  się  n a d  e le k tro w n ią . 
P o g o to w ie  s tra ż y  p o ż a rn e j, p rzy b y łe  w dw ie  
m in u ty  po  a la rm ie , z as ta ło  w o g n iu  zb io rn ik

Katastrofa samolotowa.
LU B LIN , 7.1. (P a t). W y d a rz y ła  się  tu  k a ­

ta s tro fa  sam o lo tu , p ilo to w an eg o  p rzez  gen e­
ra ln e g o  d y re k to ra  G enera l M otors w  Polsce, 
inż. P aw ło w sk iego , k tó ry  w to w arzy stw ie  
m ec h an ik a  o d lec ia ł w czo ra j z W arsz a w y  do 
L u b lina  n a  w ła sn e j aw io n etce .

E ie M a w a rs s ! ifcw®ts%i t  fi« 7 .1. b . r .
i W ALUTY i DEWIZY:

D olary  . . . a . . . 8 ,87//a— 8,39‘/ , — 8.85’/„
H o lan d ia  . . , . . . 359,19 — 359,09— 358,79
L o n d y n  ■ • . . .  43 -9,— 43.50—43,2-3
N ow y T ost czek i . . r <85— 8.905— 8.365
N ow y Y u rk wypL te lo g r. 8 ,905—8,925— 8,88.5
O.-io . . . 233,32—238.32—237,72
P a ry ż  . . . • * • . . . 35,02— 85,11 —24.1*3
P / a g a .  . . . 36,3*— 26,40‘/s— 2 0 ,27 '/.
W ło ch u ' . - . . . 45,59— 46,71— 4(U 7
W ied' ń  • . . . 125,38— 1,5.61 — 124,99
.Boilin. . . ......................................2 i 2,50
G d a ń sk  . .

pow ażna, że Achined-Zogu nic w yjechał na 
uroczystości w eselne do Rzym u.

W edle ostatn ich  w iadom ośei, pow stańcy  
m ieli osaczyć króla w  jego pałacu. W iado­
m ość ta dotychczas n ie  została potw ierdzona

PAPIERY PROCENTOWE 
20,00

7 ro p ą , s łu żący  do  p o p ęd zan ia  m o to ru . E n e r ­
g iczna a k c ja  d o p ro w a d z iła  n a  szczęście do 
szy b k ieg o  s tłu m ie n ia  o g n ia  i u ra to w a n ia  2-ch 
zb io rn ik ó w  o ra z  h a li  m aszy n . P o ż a r  sp o w o ­
d o w an y  z-ostał p ra w d o p o d o b n ie  n ieo s tro ź - 
nem  o b ch o d zen iem  się  z ogniem .

W  Lublinie, p o d czas s ta r tu  p o w ro tn eg o  
a w io n e tk a  p rz ew ró c iła  się  i o b a j lo tn icy  w y ­
p a d li ź a p a ra tu . D y re k to r  P aw ło w sk i o d n ió sł 
ran y , m ec h an ik  zaś zm a rł w sku tek  p ę k n ię ­
c ia  p o d sta w y  czaszk i.

P ożyczka inw estyc 
P re rn jo w a  d o la r . . - .  .
!'% konw ersy jna . . . . .
6% do larow a .  ..................
8% L. Z. B. G. K. i BR., obi.
T e sam e 7 % ............................
8% T. K Przetn. Poi. . .
*72%  z B -n is k io ........................
8% z ie m s k ia ..........................
5% w a rs z r .w s k ś s .................
8% w a r s z a w s k i e ...................
8% C zę .-to c k o w y .................
10% L ublina , . . . . . . .
8% Ł - . d z i .................................
8% P t t r k o w a ......................
10% S i e d l e c ..........................

A K C J E :
B ank  P o l s k i ............................... 175,50—175,75
B ank S pó łek  Z arobk ..................................... 78,50
S p iu s s ...........................................  98,00—105,00
Ł azy  .   * .........................  8,50
L i l p o p ................................................ 37,00—37,75
Z ie le n ie w s k i ................................................... 80,00

-121,75—120,50 
. oC oQ—67,00 
. . . .  49,7a 
. . . .  88,o» 

B. G. K. 9.,00 
. . . .  83,25 
. 81,50-82 00 
• 48,50—48,75 
. . . .  90,50  

. . 52,25 
. . . .  08,0(1 
. 60,00—59,50 

. . . 73,00 
. 02,25—62,00 
. . . .  60,00 
. . . .  72,50

P o p i e r a j e i s  p r z e m y s ł  k ^ a j o w j



Nr.  5 (1647) K U  R  J E R  W  1 L E  Ń  S  K 1 3

Nt

L

>

1 KRAJU
Wybory da rady miejskiej m. Mołoueciaa.

W  myśl par. 6 rozporządzenia 
Min. Spraw  W ewnętrznych, z dnia 27 
m aja  1927 roku  oraz rozp. z  dn. 6 lu­
tego 1929 r. p. .starosta mołodeczans- 
ki zwrócił się; do prezesa Sadu O krę­
gowego w Wilnie prosząc o wyznacze­

n ie  przewodniczącego Głównej] Komi­
sji W yborczej dla przeprow adzenia  
wyborów do rady  miejskiej m Moło- 
deczna. Term in rozpoczęcia akcji  w y­
borczej został ustalony na 21 stycznia 
1930 roku.

Nb marginesie **3 Tygodnia L  Cl, P. P, 
na terenie pow. wileAsko-trockiego.

Ostatni tydzień L. O. P. P. n a  tere­
nie powiatu wiieńsko-trockiego w y­
padł Dadzwycza j pomyślnie. Jak  w yni­
ka ze spraw ozdania Komitetu Pow ia­
towego, -wynik finansow y VI tygodnia 
L .  O. P. P. przyniósł czystego docho­
du z!. 5.109.72.

Zapewne dużo zawdzięczać należy 
■arzadom gmin tut. powiatu, wśród 

których na szczególne wyróżnienie za­
sługuje gm ina niemenczyńska, mej- 
szagolska i pocibrzeska, ale też m am y 
do zanotow ania niezwykle pociesza­
jący fak t wzrostu uświadom ienia 
wśród naszego społeczeństwa kreso 
wego w zrozum ieniu tak poważnej o r ­
ganizacji jaką  jest L. O. P. P.

W ynik  finansow y na terenie p o ­

szczególnych gmin w ypadł n as tęp u ­
jąco: na terenie gminy nlemenczyńs- 
kiej —  zł. 1.037.08, podbrzeskiej —- 
591.20, mejszagolskiej —  561.11, wor- 
n iańsk iej  —  401.10, turgiełskiej —  
314.15, olkieuickiej —  291.20, rzeszań 
skiej —  283.03, gierwiackiej — 220.24, 
m ickuńskiej —  208.76, m ag m. Trok 
120.07, rudziskiej —  115.91, solecznic- 
kiej —  113.00, kom aw skiej —  77.15, 
o rańskie j —  71.69, trockiej —  239.50, 
mag. N-Wilejki —  223.08.'

W zrost uśw iadom ienia społeczeń­
stwa i zrozumienie znaczenia tak po ­
ważnej organizacji, jak ą  jest L. O. P. 
P., to  są pocieszające objawy, które 
z uznaniem  należy podkreślić. A. H.

Huta szklma w ogniu.
Straty sięgają 129.000 zł. 1

W niedzielę  oko ło  godz. 5 wiec*, wybnelil 
[ niens ilo n e j  przyczyny pożar w zabudow a­

niach baty szklane], należącej do braci W in ­
klerów , a m ieszczącej się  w gm inie w oropa- 
jew sk iej, pow . postaw skiogo.

M‘o» sprężystej akcji ratunkow ej ogień

zdążył straw ić budynek fabryczny, gonczar- 
nię oraz nagrom adzone tu m aterjały.

Straty w ynoszą 120.000 zł.
W ediug w szelk iego praw dopodobieństw a  

pożar pow sła i wskutek n ieostrożnego obcho­
dzenia  się  z ogniem .

Śmierć pod kołami towarówki.
7. d n ia  4 na  5 b. ni. na  s tac ji k o le jo w ej 

O ra n y  w p ad ł pod k o ła  p rzech o d ząceg o  tęd y  
w s tro n ę  W arszaw y  pociągu  tow arow ego  
•tilody człow iek .

P o  z a trz y m a n iu  p ociągu  i w y d obyciu  n ie 
szczęśliw ego , o k a za ło  się, iż je s t to  19-letni

Jach im o w icz , m ieszk an iec  w si S zan tynów , 
gm . Jaz n o , pow . d z iśn ieńsk iego .

Jach im o w icz , ja k  s tw ie rd zo n o  p o n ió sł 
śm ierć .

Z w łoki zab ezp ieczono , do  zejśc ia  w ładz 
sąd o w o-śledczych .

Nożowa rozprawa na zabawie.
W n ied z ie lę  w m ieszk an iu  A nton iego  Im- 

p e ro w ieza  (wieś H ry b iszk i) o d b y w a ła  się  za- 
buw a.

W  p ew nym  m o m encie  w śró d  gości, pod- 
n  -conych a lk o h o lem , w y n ik ła  b ó jk a .

O fia rą  n iep o h a m o w an y c h  tem p e ra m en tó w

tym  razem  s ta ł się b ra t  g o sp o d a rza  J a n  Im- 
p erow icz , k tó ry  zo sta ł d w u k ro tn ie  u godzony  
nożem , o d n o sząc  ra n y  w głow ę i plecy.

W ezw any  lek a rz  pogotow ia, po  sk o n s ta to ­
w a n iu  b. c iężk iego  ‘u szk o d zen ia  c ia ła , p rz e ­
w iózł ra n n eg o  do  szp ita la  św . Ja k ó b a

Tajemniczy wystrzał podczas zaoawy.
W  czasie  zabaw y, o d b y w a jąc e j się z o k a ­

z ji Now ego R oku  w e wsi B orchow szczyzna, 
gm . m o ło d eczań sk ie j ro z leg ł się w y strzał, 
k tó ry m  ugodzony  zo sta ł F ra n c isze k  Bożko, 
ła t  24, p o ch o d zący  z są s ied n ie j wsi M acino- 
w szczyzny .

O kazało  się, iż B ożko o d n ió s ł ra n y  p o s­

trza ło w e  w  ob ie  nogi z fuz ji m yśliw sk ie j, n a ­
b ite j śru tem .

S p raw ca  n a  szczęście dość  lekk iego  u sz ­
k o d zen ia  c ia ła , z d o ła ł się  uk ry ć .

P o lic ja  w d ro ży ła  d o ch o d zen ie  w le j s p ra ­
w ie.

RobomiK Doniósł Śmierć w nurtach Wilji.
W pobliżu  S m orgoń , w czasie  p ra cy  p rzy  

w y d o b y w an iu  d rzew a  z rz . W iłjl, w p ad ł do  
-wody P io tr  L az ar, liczący  la t 16, m ieszk an iec

w si K bd z iśn ię ta , pow . oszrn iańsk iego .
Z w łok ch ło p ca  n ie  uda ło  się n a raz ie  w y ­

d obyć  z lo d o w a te j to p ie li.

1

S M O f t G O ^ i E

+  P o d z ięk o w an ie . Z a rz ąd  O ddziału  Z. P  
O. K. w S m o rg o n iach  sk ła d a  se rd eczn e  p o ­
d z ię k o w an ie  P a n u  S ta ro śc ie  pow . O szm iań- 
skiogo Z. K ow alew sk iem u , P a n u  B u rm is trz o ­
w i m . S m orgoń  R. S ad ow sk iem u , P a n u  W ła ­
d y sław o w i D obrysow i. P a n io m : M ecenasow ej 
K ap u śc iń sk ie j, D o k to ro w e j Ja s iew iczo w e j p. 
lózefie  P ietkiew -iczow ej, H elen ie  S aw ick ie j 

i innym  k tó rzy  złożyli jak ie k o lw ie k  o fia ry  
n a  „C h o in k ę"  d la  dz ieci, ja k  też p. W ła d y ­
sław ow i W yso ck iem u  u czn io w i gim n. O. O. 
Jezu itó w  za w zięcie  czynnego  u d z ia łu  w u ro ­
czy sto ści „ C h o in k i"  o d b y te j w d n iu  1-go 
s ty c zn ia  1930 r.

-f- Choinka dla dzieci. D nia 1 styczni™ b 
r. s ta ra n ie m  Z w iązku  P racy  O by w ate lśk ie j 
K obiet O ddział w  S m o rg o n iach , o d b y ła  się  w 
św ie tlicy  W .K. i I ' T iro czystość  „C h o in k i"  
d la  dz ieci o c h ro n k i 2.. P. O. K. i zap ro sz o ­
n y c h  dzieci m. S m orgoń , p rz y  u d z ia le  b a rd zo  
licznie, zg ro m ad zo n e j pu b liczn o ści, k ló ra  ze ­
b ra ła  się_ z dziećm i p rz y  w sp an ia le  o z d o b io ­
n e j ch o in ce  —  U roczystość  rozpoczęła  się 
p rzem ó w ien iem  p rz ew o d n iczące j O ddz. Z. P. 
O. K p. A nny K rzy sz to fo rsk ie  j do  d z iri, w 
k tó rem  zazn aczy ła , iż w ca łe j Po lsce  zeb ran e  
p rz y  ch o in ce  dzieci ra d u ją  się,, gdyż to  je s t 
p ra g n ie n ie m  i za rząd zen iem  M arszałka  P i ł ­
su d sk ieg o  W ie lk ieg o  P rz y ja c ie la  D zieci, „a 
wuęc n iech  dzieci Go tak  k o ch a ją , ja k  on 
je  k o ch a" .

P o  p rzem ó w ien iu  u śm iech n ię ta  i ro z ra d o ­
w a n a  d z ia tw a  o to czy ła  ro z św ie tlo n e  d rz e w ­
ko, śp iew ając  k o len d y , tań cząc  k ra k o w iak i, 
w y p o w ia d a ją c  oko liczn o ścio w e  w ie rszy k i —  
n a s tę p n ie  w szed ł św  M ikołaj, n io sąc  ro z m a i­
ło d a ry : 120 dzieci o trzy m u je  łakocie , a 53 
dzieci o c h ro n k i ro z m a ite  części g a rd ero b y , 
ja k  b u c ik i, su k ien k i, u b ra n k a  i t. d „  n iek tó re  
lalk i, h a rm o n ijk i,  p iszcza łk i —  T u d o p iero  
ra d o ść  i u c iech a : c h ru p a n ie  c ia s tek  i c u k ie r ­
ków . trz a sk  łu p an y c h  o rzech ó w , g ra n ie  na 
o rg a n k a c h  i p iszcza łk ach , p rz y m ie rz a n ie  b u ­
c ików , p rzem aw ian ie  do  la lek , o g ląd an ie  u- 
b ran ek , a  w szystko  z d u m ą  i u śm iech em  ■— 
R adość w c a łe j pełn i.

O p isu jąc  pow yższe na leży  w y raz ić  p e ł­
ne u z n a n ie  i w dzięczność  za o f ia rn ą  p racę  
p a ń  z Z arząd u  Z. P . O. K. w Sm orgon iach . 
k tó re  w ‘'iąg u  n iesp e łn a  d w u le tn ie j sw ej p r a ­
cy  p rzy  p o p a rc iu  p an i w icew o jow odziny, J a ­
n in y  K irtik liso w e j, p rz ew o d n iczące j Z rze ­
sz e n ia  w o jew ódzk iego  Z. P . O. K. w W iln ie  
i w y d a tn e j p om ocy  m a g is tra tu  m. Sm orgoń , 
za ło ży ły  dw ie w ażne  p laców ki sp o łeczne, a 
m ia n o w ic ie : o c h ro n k ę  d la  53 dzieci m . Sm or- 
Soń i S tac ję  O pieki n ad  M atka  i D zieck iem , 
o b e jm u jąc ą  m . S m o rgon ic  i całą  oko licę . —

„Szczęść B oże żm u d n e j, a tak  pożytecz- 
m \i p racy  d la  p rzy sz ło śc i O jczyzny".

O becny.

SOfcY, pow. oszmiasteki
Praea kulturalno-ośw iatow a w Solach.

Gzy ta ją c  w czaso p ism ach  w ieści z k ra ju , 
chc ia łb y m  j j a> j a Uo d łu ższy  o b se rw a to r  ży-

sP°*e<'zncgo w- n aszem  m iasteczk u  d o rz u ­
cić ’ ilk a  u w ag  o d o ro b k u  i p ra c y  na  tu te j ­
szy te ren ie , po  11 la la ch  o sw o b o d zen ia .

N a w stęp ;e m uszę  zazn aczy ć  z ca łą  sta- 
now-czością iż h asto  rzu co n e  p rzez  p ione- 
<a P o lsk i M arsza łk a  J. P iłsu d sk ieg o , że mi- 
n e ty  czasy  krwń j ż e ia za, a  w  o b ecn e j chw i- 
1 m usim y  czyn ić  w yścig  p racy , s ia ło  się 

■zasadą d o p ie ro  po  u su n ięc iu  rząd ó w  p rzed - 
'u rtjow ych . Do tyc.li czusów  m ie liśm y  w prze-

w ażn e j części lut, ość ro zp o lity k o w an ą , ro z ­
b itą  n a  m n ie jsze  i w iększe g ru p y  po lity czn e  
lu b  s to w a rzy sze n ia  spo łeczne. D opiero , jak  
zazn aczy łem  po u trw a le n iu  się  s ilnego  rząd u , 
lu d n o ść  p rz e k o n a ła  się, że m a silne  p o p a rc ie  
i z ro zu m ien ie  u  czy n n ik ó w  rząd o w y ch , a 
n a js iln ie jsz y m  d ow odem  b y ła  pom oc rząd u  
w c ta s ie  k lęsk i n ieu ro d z a ju .

Życie po to czy ło  się  w a rtk im  p rą d e m  n a ­
p rzó d . Z aczą ła  się p ra c a  sy s tem aty czn a , p ia ­
n ow a, p e łn a  p o św ięcen ia  d la  d o b ra  R zeczy­
p o sp o lite j. W yścig  te j p ra c y  o k azu je  się  w 
d o ro b k u  p ra c y  ju ż  d o k o n a n e j. W y b ru k o w an ti 
k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  d rog i, w y b ru k o w an o  
całe  m iasteczk o  i u ło żo n o  ch o d n ik i, pom oc 
ag ro n o m ó w  w sp ra w a ch  gosp o d arczy ch ,, p o d ­
n ies ie n ie  m ia s te cz k a  p o d  w zg lędem  e s te ­
ty czn y m  o ra z  pod  w zględem  g o sp o d arczy m  
je s t c iąg łą  o p iek ą  pań stw o w ą.

U rząd zo n a  w y staw a  ro ln ic za  w O szm ianio  
w y k aza ła , iż n a jle p sze  p lo n y  p rz y p ad ły  z n a ­
szego te re n u , czego dow o d em  jes t iż p ra ca  
n a  n aszy m  te re n ie  p o stę p u je  n a p rzó d . O rg a n i­
zac je  k tó re  d a w n ie j b y ły  w c iąg łe j w al e, o- 
sta teczn ie  z ro zu m ia ły , iż w jed n o śc i s iła  i 
p rz y s tąp iły  do s tw o rz en ia  jed n eg o  o śro d k a  
k u ltu ra ln o -o św ia to w eg o .

Z arząd  o g n iska  Z. P . N. S. P. w idząc do- 
:~re chęci spo łeczeń stw a  w y s tąp ił z p ro jek  
tem  do z a rz ąd u  grm ny, by  stw o rzy ć  o środek  
k u ltu ra ln o -o św ia to w y , ró w n o cześn ie  o f ia ro ­
w u jąc  sw ó j R ogala b ib ljo tek ę  do  u ży tk u  
p u b licznego , ja k  też i sw o ją  p racę .

Z arząd  gm iny , k tó ry  zaw sze idzie n a  sp o t­
k ań  e w  sp ra w a ch  sze rzen ia  o św ia ty  n a  sw o ­
im  te re n ir  p rz y ją ł  o d ra zu  p ro je k . o g n isk a  
n au czy cie lsk ieg o  tak , iż w p o c zą tk u  li o p a ­
d a  rtw a rto  b ib ljo tek ę  i czy te ln ię , k tó ra  po- 
1 inda dość  p o w a żn ą  ilość  tom ów , sk ła d a ją c ą  
się  z k siążek  p o szczegó lnych  o rg an izacy j. 
Z arząd  b ib ljo tek i u k o n sty tu o w a ł się  w  ten  
sp o só b  iż \v sk ład  jego  w ch o d zą : z a rz ąd  gm i­
ny , ja k o  je d n o s tk a  su b sy d ju ją ca  o ra z  po  2-cli 
członków ' z o rg a n iz ac ji.

Miło jes t p a trzeć  gdy się  w ejdzie  do  czy- 
Iplni gdzie d o o k o ła  sto łów  w idzi s ię  d aw ie j- 
szych rzek o m o  w rogów  p rz y  w spó lnych  
sz a ch a ch  lub książce. Z ałożen ie  o rk ie s try  
p rzez s tra ż  p o ż a rn ą  do  k tó re j w ch o d zą  c z ło n ­
kow ie z poszczególnych  o rg an izacy j, za ło że ­
n ie  k u rsu  k ro ju  i szyc ia  d la  n iew iast, jest 
n a p ra w d ę  w yścig iem  p racy .

K ończąc, ina ni n ad z ie ję , iż w n a jk ro l 
szym  czasie  będ ziem y  je d n ą  w sp ó ln ą  ro d z i­
ną  p ra c u ją c ą  d la  d o b ra  i ch w aty  P olsk i.

A. Ch.
Z POGRANICZA

■’ Tkr!
+  U jecie  p o szu k iw an eg o  k o m u n is ty . W

re jo n ie  W . C h u to r, p a tro l K. O. P., lu s tru ją c  
o d c in ek  g ra n ic zn y  n a tk n ą ł  się w' c iem n o ściach  
n o cn y ch  n a  u zb ro jo n eg o  w k a ra b in  i re w o l­
w er o so b n ik a , k tó ry  w sp o só b  n ielegalny ' u- 
Si tow ał p rzed o stać  się  n a  te re n  R osji S ow ie­
c k ie j. Z a s k o c z o n e j  z n ie n ac k a  p rzez  ż o łn ie ­
rzy  ta je m n icz y  oso b n ik  n ie  zdąży ł sk o rz y ­
stać  z b ro n i i zo sta ł u ję ty .

J a k  się  w y ja śn iło  u ję ty m  o k a za ł się p o ­
szu k iw a n y  p rzez  w ładze k o m u n is ta , w y stę ­
p u jąc y  n a ze w n ą trz  pod  n azw isk iem  Ju d e i 
son .

+  P olsko-sow iecka  konferencja graniczna
W  re jo n ie  o d c in k a  g ran iczn eg o  F ilip o w icze  
n a  p o d o d c in k u  K o k aw iczany  o d b y ła  się p rzed  
k ilk u  d n iam i p o ro zu m iew aw cza  p o lsk o -so ­
w iecka konfei en c ja  po św ięco n a  o m ów ien iu  
i [ lik w id o w an iu  sze reg u  zajść  g ran iczn y ch . 
W  w iększości o m aw ian y ch  p u n k tó w  o siąg ­

n ię te  zostało  o b o p ó ln e  p o ro zu m ien ie .

Z M i  ż  y  K i
Owa koner-ty.

Druga p o ło w a  u b ieg łego  m ies ią ­
ca przyniosła nam dw a k o n c e r t y  
W il. T ow a rzy stw a  F ilharm onicznego,  
wypełtsiając dawniej za p ow ied z ian y  
pleń, w ed łu g  którego w ieczory  m u­
zyki so low ej lub kameralnej mają  
b vć  przeplatane porankami sym fo-  
nicznem i.

K oncert w ieczorn y  K wartetu  
T e ste ń o k ie g o  był dla nas praw dzi­

w ą  rewelacją.
M ieliśmy b ow iem  sp o so b n o ść  s ły ­

szenia  przed n ied aw n ym  czasem  tak 
dosk on a łych  z e sp o łó w  kam eralnych,  
jak kwartat im. G łazunow a i kwartet  
drezdeński Ich d o sk o n a łe  w y k o n a ­
nie m uzyki różnych  sty lów  nosiło  
c e c h ę  w yraźnych  indyw idualności  
k a żd eg o  z tych z e sp o łó w  i zmusiło  
do uznania p ew n y ch  w łaściw ości,  
b u d zących  zastrzeżenia . Tak, np., w  
w ykonaniu  kwartetu im G łazu n ow a  
zanadto przebijała d ą żn o ść  do e fek ­
to w n e g o  ujęcia granych utworów, u 
d rezd eń czy k ó w  zaś. przy całej pre­
cyzyjności interpretacji, od czu ć  się  
daw ała  zbytnia  a k ad em ick ość  ujęcia  
całości.

N atom iast w ie lka  sztuka kw arte­
tu trjesteńskiego  w olna  jest i od  
tych zastrzeżeń.

N adzw yczajna  spraw ność  tech ­
niczna w szystk ich  c z ło n k ó w  teg o  
zesp o łu  (uw idoczniona szczególn iej  
w  utworach D eb u ssy  ego , Borodina  
i Karela), n ieskaz ite lność  intonacji 
i w nikliw e w yczu c ie  s ty lów  łączy  
się  tu z przedziw nym  p olotem  in­
terpretacji, l ie spotykanym  u innych  
zesp o łó w . Jeżeli d o d a m y  do teg o  
c u d o w n e  w prost brzmienie d o sk o ­
na łych  instrum entów kwartetu trje­
s teńsk iego , to m ieć b ęd z iem y  zu­
p e łną  p o d sta w ę  do  zaliczenia  arty­
s tów  trjesteńskich do  najlepszego  
zesp o łu  k w arte tow ego  w  Europie, i

P oranek  sym fon iczn y  Wil. T o w .  
Filharm onicznego p o św ięco n y  był 
(w  częśc i fortepianow ej programu) 
k o m p ozycjom  J, P a d e r e w sk ie g o  z 

kazji s iedm dziesiątej  rocznicy uro­
dzin w ie lk iego  pianisty i k o m p o z y ­
tora. W y k o n a n e  zostały: koncert a 
moll i Fantazja polska, t. j. utwory  
w ięk szej  formy, które częściej  po-  
w in n e  się  znajdow ać w  repertuarze  
wirtuozów: tyle w  nich św ieżo śc i  in­
wencji,  opartej na p ierw iastkach lu­
d ow ych , interesującego  o p racow a­
nia, no i —  co n ie  jest m ałow aż-  
nem  dia w yk on aw ców  — m ożliw o­
ści do zad ok u m en tow an ia  kwalifika- 
cyj w irtuozowskich. Solistką koncertu  
była  p. Marja Św ięcicka, pianistka, 
w ystęp u jąca  u nas p o  raź p ierw ­
szy .  P o w a ż n e  odch y len i«  od p o ­
praw nośc i rytmicznej (zw łaszcza  w  
ostatniej c z ę ś c ; koncertu), a s p o w o ­
d o w a n e  w idoczn ie  ^niedostateczną  
i lością prób, utrudniają nam n ieo d ­
w oła lną  o c e n ę  pianistki. Spraw iedli­
w o ść  nakazuje przyznać jednak  p. 
Ś w ięcick iej  n a c e c h o w a n e  dużym  
sm akiem  frazow anie i artystyczny  
umiar w stosow aniu  e fek tó w  wirtu­
ozow skich.

K onserw aiorjum  m u zyczn e  w 
ilnie w yst  piło z w ieczorem  szko l­

nym sw oich  w y ch o w a ń có w . Jak 
zw ykle ,  dom inujące m iejsce  zaitno- 
w ały  produkcje u czn ióvT i uczen ie  
klas fortep ianow ych  prof. prof,: Ki­
m o n u  Jacynow ej, C. Krewer, Ka- 
d uszk iew iczow ej,  T ym iń sk ie j  i Ra- 
n u szew iczow ej.  N a sz c z e g ó ln e  w y ­
różnien ie  zasługują tu: w y k o n a w c a  

! koncertu  org a n o w eg o  Bacha z ki. 
prof. K im ontt-Jacynow ej (ca łość  u- 
jęcia^ w ie lk iego  dzieła), w y k o n a w ­
czyn ie  fantazji A reń sk ieg o  i scher­
zo C hopina z kl. prof. K rem er (du­
ż e  zdo lnośc i  i m uzykalność), oraz 
w y k o n a w c y  warjacyj P a d e r e w sk ie ­
go, sonatiny R e in e c h e ‘go  z kl. prof. 
T ym ińskiej  fświetna szkoła).

Klasa skrzypiec, prof. L cd ó ch o w -  
skiej miała zdolnych, lecz  w y m a ­
gających  ja szcze  sy stem a ty czn y ch  
studjów  pilnej troskliwości o  rze ­
czy  p o d sta w o w e  (intonacja, rytmika, 
czy s to ść  tonu'. K lasa instrum entów  
d ętych  pokaza ła  nam  zd o ln ego  klar­
n ec is tę  c! prof. K o se c k ie g o )  i trę­
bacza  (kl. prot, R e sz k e )  T o  sam o  
d a  sio pow .udziec  o klasie  śp iew u  
prof. Św ięcickiej.

N asu w a  się tu jedna zasadn icza  
uw aga, stosująca s ię  do niektórych  
w ykonaw ców  w ieczoru  szk o ln ego  

K onserwatorjum , a tycąca  s ię  ko-  
n ieczn ośc i  zwracania  przez n au czy ­
cieli u w a g i  uczn iów  na t. zw. po-  
s ta w ę  w y k o n a w c z ą  na estradzie. 
S z c z e g ó ł  ten, mający n iepoślednią  
w a g ę  przy w y stęp a ch  publicznych  
u artystów  sk oń czon ych , w in ien  
b yć  przedm iotem  szczegó lnej  troski 
w  okresie  studjów szko lnych  m ło ­
d z ieży  m uzycznej. O sią g n ięc ie  p o ­
żądanej popraw nośc i  i w tym  k ie ­
runku, bardziej je szcze  przyczynić  
się m o że  do sp o tęg o w a n ia  d o d a t­
n iego  wrażenia które w ieczór  szko l­
ny  n a sz e g c  K onserwatorjum  w y ­
wołał.

Z u s tę p e a .

Strajk żydowskicn pracowników handlowych 
został zlikwidowany.

ne lotnictw o to po tęg a P ań stw a!

D r. m a t .  J. Bobrzański
ginekolog

p rz en io P t s ię  na ui. Zawalng Nr. 8 m. 3.
P rz y jm u je  e o d z ien n ie  od godz. i  —  5

s g p  - - w g  -  »   - - j a

JA i BUŁHAK
a r ty s ta - to to g ra f .

Jag iellońska 8, te l.9 6 8 . P rz y jm u je  9—6. -

T rw a ją c y  od d łuższego  czasu  na te re n ie  
W iln a  s tra jk  żydow sk ich  p raco w n ik ó w  h a n d ­
low ych  i p rzem y sło w y ch  z d n iem  4 b. m. zo ­
s ta ł  z lik w id o w an y  o sta teczn ie . W  d n iu  tym  
z o sta ła  p o d p isan a  um ow a m iędzy  w ileńsk im  
Z w iązk iem  Kupców’ Ż ydow skich  a Z w iązk iem  
Z aw odow ym  P ra c o w n ik ó w  P rzem y sło w o -h an  
d lo w ych , m ocą k tó re j  zo sta ło  osiąg n ię te  p o ­
ro z u m ien ie  w p łaszczy źn ie  n a s tęp u jąc y c h  
w arunków ':

1) S tosunek  p ra c y  pom ięd zy  Z arząd em  
Z w iązku  K upców  i P rzem y sło w có w  Ż ydow ­
sk ich  zo sta je  n a  przyszłość, reg u lo w an y  w y ­
łączn ie  na  m ocy o b o w iązu jący ch  p rzep isó w  
p raw n y ch , a  n ie  na  m ocy  p rzep isó w  Zw. Z a­
w odow ego P raco w n ik ó w .

2) U dział p raco w n ik ó w  w  o b ecn y m  s t r a j ­
ku n ie  m oże być p ow odem  do z w a ln ian ia  ich 
7. p racy .

3) Z w iązek Z aw odow y P raco w n ik ó w  
P rzem y sło w o -h an d lo w y ch  z rzek a  się ż ą d a ­
n ia  z ap ła ty  p raco w n ik o m  za czas s tra jk u .

4) Celem  z ap o b ieg an ia  n a d a l z a ta rg o m  i 
z a ła tw ia n ia  w y n ik ły ch  konflik tów ' pom iędzy  
p ra co d aw cam i i p ra co w n ik a m i zw o łan a  b ę ­
dzie  k o m is ja  p o ro zu m iew aw cza  p rz e d s ta w i­
cieli w ró w n e j liczb ie  tak  p raco d aw có w  ja k  
i p raco w n ik ó w .

Ja k  w idz im y  z pow yższej um o w y  s tra jk  
zak o ń czy ł się p o ra żk ą  zw iązk u  zaw odow ego.

Libacja w piwiarni zakończyła się krwawą
bójką.

Zaalarm ow any lekarz pogotow ia ratunko­
wego na jezdni ni. Raduńskicj, naw prost do­
m u Nr. 18 zastał ciężko rannego, jak się  o- 
kazało W aw rzyńca O lechnow icza, szofera z 
zaw odu (ui. Portow a 2), który odn iósł lic z ­
ne rany na eiele, a prócz lego  od uderzenia  
w głow ę doznał pękn ięcia  czaszk i i w strzą­
su m ózgu.

O lechnow icza ulok ow ano w szpita lu  św . 
Jakóba.

Prow adzone w tym  kierunku dochodze­

nie policyjne, stw ierdziło , iż bpjka rozpo­
częła się  pom iędzy grapą, zabaw lajaeą się  
w jednej z okolicznych  piw iarń, gdzie m im o  
braku koncesji i dniu prohib ieyjnego, w ód­
ki nie brakło. '

B ezpośrednim i spraw cam i pora‘nien la  O- 
lechn ow icza  są: W itold R odziński (ul. T o­
karska 16) i K azim ierz Adam ow iez, którzy  
zdołali uarazie zbiec.

O fiara n ieok iełznanych  tem peram entów  
w alczy ze śm iercią.

KRONIKA
Dziś: L ucjana i Ju lji M. 
Ju tro : Sew eryna Op,

W schód słońca—g. 7 m. 44 
Z acłiód . —g. 15 m. 38

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 4/1— 1930 roku.
C iśn ien ie  śred n ie  w m ilim etrach 762 
T em peratura  ś re d n ia : i* C
T em peratura  n a jw y ższa : +  3* C 
T em peratura  n a jn iższa : —  3* C 
O p ad  w m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : p o łu d n iow o-zachód . 
T endencja b a ro m e try czn a : s ta n  s ta łj’.
U w rg i:  pó ł-pochm urno;

OSOBISTE■■iwnni  ...
—  Prezydent m iasta m ec. F o lc jcw sk i po 

k ilk u d n io w y m  p obycie  w W arszaw  ę, gdzie 
bawis ■ sp ra w a ch  sa m o rzą d u  w ileńsk iego  
p o w ró c ił o n eg d a j do  W iln a  i z d n iem  w czo­
ra jszy m  o b ją ł  u rzęd o w an ie .

MIEJSKA
—  P relim inarz budżetow y W ilna na rok  

i930-31. W  zw iązk u  z o p raco w y w an iem  p re li­
m in a rz a  b u dżetow ego  m ias ta  n a  rok  1930-31, 
z d n iem  w czo ra jszy m  ro zp o częły  się  co d z ien ­
ne p o sied zen ia  m ag is tra tu , n a  k tó ry ch  sp o ­
rz ąd z o n y  ju ż  p ro je k t b u d że tu  p od lega  ś is- 
łe j dyskusji i p o p raw k o m . -Na p ie rw szy  o- 
gi< ń p o szed ł b u d że t w y d z iału  k a n a liza cy jn o - 
w odociągow ego i b e to n ia rn i m ie jsk ie j

W  p ierw szy ch  d n iac h  m arc a  p re lim in a rz  
w p łyn ie  pod  o b ra d y  p len u m  R ady  M iejskiej.

—  Z w inięcie oddziału e lektrow ni m le jsk . 
Na jed n e m  z o s ta tn ic h  po sied zeń  m a g is tra tu  
z a p a d ła  m. in. u ch w ała  zw in ięc ia  po łożonego  
p rz y  u licy  P iłsu d sk ieg o  o d d z ia łu  e le k tro w n i 
m ie jsk ie j. P o c z y n a jąc  od cze rw ca  o św ie tle ­
n ie  m iasta  będ zie  n a leża ło  ca łk o w ic ie  do 
c e n tra li  e le k tro w n i m ie jsk ie j.

—  K om isje egzam inacyjne dla rzem ieśln. 
W  zw iązk u  z o dby tem  w d n iu  29-go g ru d n ia

11929 r. p len a rn em  Z eb ran iem  Izby R zem ie­
śln icze j w W iln ie  na  k tó rem  m iędzy  innem i 
za tw ie rd zo n o  re g u la m in y  d la  poszczególnych  
K om isy j E g za m in acy jn y ch , —  Z arz ąd  Izby  
R zem ieśln icze j w W iln ie  zak o ń czy ł sw oje  
p rz y g o to w an ia  do  p o w o łan ia  ty ch  K om isyj 
E g za m in a cy jn y c h  i ro zp o częc ia  sam y ch  eg­
zam in ó w  cze lad n iczy ch  i m is trzo w sk ich .

Je d n a k o w o ż  rozp o częc ie  tych  czynności 
je s .  o becn ie  u za leżn io n e  w y łączn ie  od tego 
k ied y  M in isters tw o  P rzem y słu  i H a n d lu  z a t­
w ie rd z i u ch w alo n e  re g u lam in y . P rzy p u sz  
czać  na leży , iż sp ra w a  ta  zo stan ie  z a ła tw io ­
n a  w b ieżącym  m iesiącu , co pozw oli tem  sa ­
m em  p rzy g o to w an y m  K om isjom  Flgzam ina- 
c y jn y m  ro zp o cząć  sw oje  czynności.

—  Zm iany w są d ow n ie ,w .e  w ojskow em .
J a k  d o w iad u jem y  się ze s fe r  w o jsk o w y ch  
Szefetn  W ojsk o w eg o  S ądu  O kręgow ego 
Nr. III w  W iln ie  zo sta ł m ian o w an y  d o ty c h ­
czasow y  P ro k u ra to r  p rz y  ty m  Sądzie  p p łk . 
D r K am iń sk i T ad eu sz , zaś P ro k u ra to re m  
pp łk . K. S. D o boszyńsk i A ntoni.

iANITAfśwA
—  Choroby zakaźne. W  o sta tn im  ty g o d n iu  

zan o to w a n o  n a  te re n ie  W iln a  n a s tp u ją ce  wy 
p a d k i zas łab n ięć  n a  ch o ro b y  z ak a źn e : ospa  
w ie trz n a  5, ty fu s b rzu szn y  1, ty fu s  p lam is ty  
1 (p rzeb ieg  ch o ro b y  śm ie rte ln y ), p ło n ica  2, 
b ło n ica  2, o d ra  42 (w tem  2 zgony), ró ża  1, 
g ru ź lica  1 (p rzeb ieg  ch o ro b y  śm ie rte ln y ), j a ­
g lica  1 i g ry p a  1.

R azem  w w y m ien io n y m  o k re s ie  c h o ro w a ­
ło 57 osób, z czego 4 śm ie rte ln ie .

5PRAWY SZKOLNE
—  Skutki e p id e m ji odry. Z p ow odu  p a n u ­

ją c e j  w W iln ie  ep id em ji o d ry , k tó re j n a s ile ­
n ie  o s ta tn io  n ieco  się  zm n ie jszy ło  z a m k n ię ­
ciu u legło  7 o d d z ia łó w  w  dw ó ch  szk o łach  
p o w szech n y ch . P o n a d to  u n ie ru c h o m io n a  zo­
s ta ła  chw ilow o  z te j sam ej p rzy czy n y  je d n a  
c a ła  szk o ła  pow szech n a .

—  Stan zdrow otny wśród dzleei szkół p o ­
w szechnych . W m iesiącu  u b ieg łym  o p iek a  
h ig ien iczn o -lek a rsk a  s tw ie rd z iła , że w sz k o ­
łach  p o w szech n y ch  m ia s ta  W iln a  liczba  d z ie ­
ci b ru d n y c h  w ynosi 1589; zaw szonych  — 
1265. W  zw iązk u  z pow yższem  p rzy m u so w o  
w y k ą p an o  3383 dzieci.

Z p o śró d  ch o ró b  z an o to w an o  n a s tę p u ­
ją c e : św ie rzb a  —  7, in n e  ch o ro b y  sk ó rn e  —  
96, g ru ź lica  p łuc  p o d e jrz a n a  —  23, g ru ź lica  
p łuc  s tw ie rd zo n a  —  7, g ru ź lica  g ruczo łów  
ch ło n n y ch  —  45, g ru ź lica  in n y ch  n a rzą d ó w  
—  2, c h o ro b y  n o sa  —  57, c h o ro b y  u sz u  —  54, 
ja g lica  —  25, in n e  ch o ro b y  oczu  —  221, w a ­
dy  w zro k u  —  40, ch o ro b y  n e rw o w e —  9.

Choroby zakaźne: o d ra  —  385, krztusiec,
-—- 13, p ło n ica  —  6, o sp a  w ie trzn a  —  25, 
ty fu s b rzu szn y  —  1, b ło n ica  —  1.

LITERACKA
—  84-ta Środa Literacka dzisiaj w Z w ią­

zku  L ite ra tó w  będ zie  m ia ła  za  tem a t „Baz.yl- 
ja n ó w  w lite ra tu rz e  i k u ltu rz e  naszego  
k ra ju " . R e fe ra t g łów ny  w ygłosi p . W a le r ja n  
C h ark iew icz ; u d z ia ł w d y sk u s ji zg łosiły  w y ­
b itn e  siły  z p o śró d  d u ch o w ień s tw a  i św ia ta  
n au kow ego . P o c z ą tek  o godz. 20. W stęp  d la 
członków  i sy m p a ty k ó w , o ra z  w p ro w ad zo - 
uych  gości.

Z w iązek L ite ra tó w  p ra g n ie  tą  p ie rw szą  
w no w y m  ro k u  Ś rodą  uczy n ić  d a lszy  krok 
w u s ta la n iu  i p o p u la ry zo w an iu  h is to r ji  tych

m urów , w  k tó ry ch  z n a laz ł siedzibę. Je s t  to  
jed n o  z ogniw  p ra cy , p ro w a d zo n e j d la  k u l­
tu ry  W iln a  od 4 zgórą  la t  p rzez  Zw iązek 
L ite ratów , p rzy  żyw em  p o p a rc iu  m ie jsco ­
wego spo łeczeń stw a. Na ty m  te re n ie  o d byw a 
się  tw ó rcza  w y m ian a  zd ań , łącząca  ludzi ró ż ­
ny ch  p rz e k o n a ń  w sw o b o d n ej i życzliw ej 
a tm o sfe rze . Z arząd  w y raża  n ad z ie ję , że za ­
in te reso w an ie  Ś rodam i w tym  ro k u  w zm oże 
się  jeszcze i pogłębi.

Dziś w ieczo rem  o d c zy tan y  nęnzie  szkic 
p ro g ram u  d a lszy ch  Śród, celem  zo rjen lo w a  
n ia  gości i u ła tw ie n ia  im  p rz eg o to w an iu  do 
d y sk u sji.

—  ..D ziecko w tw órczości literackiej k o ­
biet w ileńskleh". P o d a jem y  do  o g ó ln e j w ia ­
dom ości, że d n ia  9 s ty czn ia  we czw a rtek  o 
godz. 8-ej w ieczo rem  a u to rk i w ileń sk ie  w y­
s tą p ią  osob iśc ie  z re cy tac ją  w łasn y ch  k r ó t ­
k ich  u tw o ró w , pośw ieco n y ch  dziecku  i jego 
psy ch o lo g ji. P ro g ra m  w y p e łn ią  p a n ie : Doba- 
ezew ska, K irtik liso w a , M asie jew ska, P io tro - 
w iczow a, R eu ttó w n a , R o m er - O ch en k o w sk a  
i Z aw ad zk a. W ieczó r odbędzie  się w lo k alu  

Śród L ite rac k ic h " .
W stęp  w olny . B ile ty  1 zł. 50 gr.

V P 6 0 T i

—  Opłaty za poste-resłante W tad ze  p o cz­
tow e w yjaśn iły , że op ła tę  za p o s te -re s ta n te  
w in n e  być u iszczan e  od listów , depesz  i p rz e ­
kazó w  p ien iężn y ch . O p ła ta  za k a żd ą  p rz e sy ł­
kę pocztow ą, w y s łan ą  n a  a d re s  u rzęd u  p o cz ­
tow ego w ynosi 5 groszy.

ZE ZWIą ZKOW i s t o w a r z y s z e ń
. —  Btok Związków K om unikacyjnych. W

d n iu  2 b. m. p rzy łączy ł się  do B loku Z w iąz­
ków  K o m u n ik acy jn y ch  Z w iązek  U m ysłow ych 
P ra c o w n ik ó w  K ole jow ych  z s ied z ib ą  Z a rz ą ­
du  w e L w ow ie.

W obec tego  do  B loku Z w iązków  K o m u n i­
k a cy jn y ch  w chodzi o siem  Z w iązków  Kole 
ja r s k ic h :  1) Z jed n o czen ie  K olejow ców  P o l­
sk ich , 2) Z w iązek  Z aw odow y P raco w n ik ó w  
K olejow ych  Rz, U., 3) Z w iązek  Pracow ników ' 
P a ń stw o w y ch  P o cz ty , T e leg ra fu  i T elefo n u ,

! 4) Z w iązek U rzęd n ik ó w  K otejow 'ych, 5) Zw. 
Z aw odow y M aszynistów  K olejow ych , 6) Zw. 
D ru ży n  K o n d u k to rsk ich , 7) Z w iązek  U m ys­
łow ych  P ra c o w n ik ó w  K ole jow ych  i 8) Z w. 
P ra c o w n ik ó w  P ań stw o w y ch  n a  d ro g ach  wo 
d n y ch .

Z ad an iem  B loku  K o m u n ik acy jn eg o  jest 
o b ro n a  ek o n o m iczn y ch  p o stu la tó w  p ra c o w n i­
czych  o ra z  u zg o d n ien ie  w y s tąp ień  w s p ra ­
w ach  n a tu ry  ogó ln o -zasad n icze j.

S e k re tr ja t  B loku  m a sw o ją  sied z ib ę  w 
W arszaw ie  p rz y  ul. Je ro zo lim sk ie j Nr. 101. 
te le fo n  309-11.

TORAH1A I OPC2YTY
—  W alne żebranie O gnisk Z. P . N. S. P. 

W  d n iu  8 sty czn ia , w śro d ę  o godz. 19-ej 
odb ęd zie  się  w lo k a lu  Z w iązku  (ul. 3-go M aja 
13— 7) W aln e  z eb ra n ie  O g n isk a  Z w iązku  P. 
N. S. P . w W iln ie  z. n a s tę p u ją c y m  p o rżąd - 
k iem  d z ien n y m : 1) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  
7. o s ta tn ieg o  W alnego  Z eb ra n ia . 2) O Z w ią­
zku P ra c y  O b y w ate lsk ie j K obiet (re fe ra t). 
3) S p raw a  a u to n o m ji O gniska . 4) S p raw a  
czaso p ism a  zaw odow ego. 5) S p raw a  Z jazdu  
P o w ia to w eg o .: 6) O św iata  p o zaszk o ln a . 7) 
K o m u n ik a ty . 8) W o ln e  w n iosk i.

O ile  z b ra k u  q u o ru m  zeb ran ie  n ie  d o j­
dzie  do  sk u tk u  w p ierw szy m  te rm in ie , n a ­
zn ac za  się  d ru g i te rm in  tegoż d n ia  o godz. 
19.30. Z eb ra n ie  w d ru g im  te rm in ie  będzie  
w ażne  bez w zględu  n a  itość  członków .

ŻYCIE LITEWSKIE
—  Zajście podczas spotkania N . R oku

J a k  d o n o si ,.V iln. R y to ju s" , w zo rem  ta t u- 
b ieg łych , w  K lubie L itew sk im  zeb ra ło  się  
ok o ło  60 osób, aby  w sp ó ln ie  sp o tk a ć  N. Rok. 
Z am ias t je d n a k  zab aw y  ro zp o częły  się p rz e ­
m ó w ien ia  po lityczne . P rzem aw ia! p rezes 
k lu b u  p. K a raz ija , n a s tę p n ie  d r. O lsejko , 
w reszc ie  p. R afał M ackiew icz, S e k re ta rz  T. 
K o m ite tu  L itew skiego , k tó ry  m iędzy  in n em i 
w y raz i! ży czen ie ,"b v  w  ro k u  W ito ld a  W ii;]-* 
k iego  zn ik li ze sp o łeczeń stw a  litew sk iego  
„Jag ie łłow ie" (s i c.1)

Po te j p rzem o w ie  d r. O lsejko  z e rw a ł się  
z m ie jsca  i p o d b ieg ł do  p. M ackiew icza, d o ­
m ag a jąc  się w y ja śn ien ia , kogo m ia ł n a  m yśli, 
w sp o m in a jąc  o , śag iełłaeh". W obec  odm ow y 
p. M ackiew icza d r . O lsejko  go sp o liczkow ał.

W  zw iązk u  z pow yższem  za jśc iem  p r e ­
zy d iu m  T. K o m ite tu  L itew sk iego  og łosiło  w 
tym że n u m erz e  „V iln. R y t."  o św iad czen ie , 
p o tęp ia ją ce  postęp ek  d r . O lsejk i i w y ra ż a ­
jące  u b o lew an ie  p o szk o d o w an em u .

SPRAW Y 2Y&OWSK8IS
—  Z ja zd  Żydow skich W yznaniow ych  Gm. 

K resow ych. Na k o n fe re n c ji  ’ p rzed staw ic ie li 
w ięk szy ch  Ż ydow skich  G m in W y znan iow ych  
o d b y te j d n ia  6 b. m. w G rodn ie  u ch w alo n o , 
by  w  m arc u  o d b y ł się w W iln ie  z jazd  w szy ­
s tk ic h  Ż y dow sk ich  W y zn an io w y ch  G m in K re ­
so w y ch . Z arząd  Ż ydow skie j G m iny w W iln ie  
w in ien  się  p o ro zu m ieć  z Z arz ąd a m i Gm in w 
G ro d n ie  i B ia ły m sto k u  w sp raw ie  p o rz ąd k u  
d z ien n eg o  z ja zd u  i re fe ra tó w  k tó re  m a ją  być 
n a  n im  w ygłoszone.

C J 1 M B

—  P odziękow anie. K om enda G arn izo n u  
sk ła d a  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  C złonkom  
Z a rz ąd u  P o lsk ieg o  B iałego K rzyża, za  u r z ą ­
d zen ie  „G w iazd k i"  d la  w a rto w n ik ó w  G a rn i­
zonu  W ilno .
. D zięk i se rd eczn e j o p iece  C złonków  P.B .K . 

w szyscy  żo łn ie rze , s to jąc y  w’ d n iu  24.XII.29 
n a  w arc ie , zo sta li o b d a rze n i u pom ii ~'ami.

—  K om en d a  G arn izo n u  sk ła d a  R o d z in ie  
W o jsk o w e j w  W iln ie  se rd eczn e  p o d z ię k o ­
w an ie  za  u rz ąd z en ie  „G w iazd k i"  d la  żo ln ie- 
r  ” ' G a rn izo n u  W ileńsk iego .

Z AB1* ■ fY
-— Tradycyjny bal R odziny W ojskow ej.

M ający  się  odbyć  11 s ty czn ia  b a l R odziny  
W o jsk o w e j w sa lach  K asyna G a rn izo n o w e­
go będ zie  bezw zg lędn ie  jedną  z n a jś w ie tn ie j­
szych zab aw  sezonu . N iezwyM p ru ch liw h  
i po ży teczn a  in s ty tu c ja  ja k ą  je s t b ezw ątp ie - 
n ia  R od z in a  W o jsk o w a  zab iega  ju ż  od  d łu ż ­
szego czasu  aby  tra d y c y jn y  ba l w y p ad ł n ie ­
zw ykle  o k aza le . W  p ro g ram ie  m u ltu m  a t- 
ra k e y j, k tó re  w’ w ie lk ie j m ie rze  p rzy czy n ią  
się  do  p o d n ies ien ia  n a s tro ju  i m iłego sp ęd ze ­
n ia  w ieczoru .

WAD E S Ł A N 1

NAJLEPSZE MOTOCYKLE I ROWERY 
W FIRMIE B-cia LESZCZYŃSCY.

W  dob ie  w z ras ta jąc eg o  co raz  b a rd z ie j za ­
in te re so w a n ia  sp o rtem  k o łow ym  zw rócić  n a ­
leży w p ierw szy m  rzęd z ie  uw agę n a  m o to ­
cykle  i ro w ery  p ie rw szo rzęd n y ch  m arek , k tó ­
re  sp e łn ia ły b y  swe zad an ie  w na leży ty  sp o ­
sób, służąc sp o rto w co m  do  w ycieczek  i z a ­
w odów . M iłośnicy  sp o rtu  po w in n i p rzed e- 
w sz.ystkiem  zw rócić  uw agę n a  o tw arc ie  w 
Ł odzi filji n a jw ię k sz e j w św iecie w y tw ó rn i 
m o to cy k li i ro w eró w  p. n . „R ale ig h "  z Nol- 
tin g h a m  w Anglji. F ir in a  ta  p o w ie rzy ła  swe 
g en era ln e  zas tęp stw o  z n an e j so lid n e j firmi* 
w Łodzi B-cia L eszczyńscy  p rzy  ul. P io t r - ’ 
k o w sk ie j Nr. 175.

O tw arcie  te j filji, k tó re  n a s tą p i w d n iu  
2-go styczn ia , będzie  p o w itan e  p rzez  miło.ś 
n ik ó w  sp o rtu  ko łow ego  z w ie lk iem  zad o w o ­
leniem , a lbow iem  m o to cy k le  i ro w e ry  f irm y  
„ R a le ig h "  m ów ią  sam e za siebie. Są to b e z ­
w zględnie  n a jlep sze  d w u k o łow ce w E u ro p ie , 
n a  k tó ry ch  o siąg an o  w sp an ia le  w yczyny  
sp o rto w e  we w szystk ich  k ra ja ch .

L iczyć się też n a leży  z łem , że m a rk a  ta  
zn a jd z ie  w Ł odzi w ie lk ie  ro zp o w szech n ien ie .

J a k  się dow iad u jem y , f irm a  B -cia L esz ­
czyńscy  o rg an izac jo m  sp o rto w y m  i k lubom  
w o jsk o w y m  sp rzed aw ać  będzie  sw e m aszy n y  
n a  sp e c ja ln ie  do g o d n y ch  w aru n k ach .

TEAm I MUZYKA
—- Teatr M iejski na P ohulance. P ożegnal­

ne w ystępy W andy Siem aszkow ej. „Mirla 
E fro s"  k tó rą  z n iep o sp o lity m  ta le n te m  kre­
u je  zn ak o m ita  a r ty s tk a  W a n d a  S iem ieszko- 
wa w k ró tce  schodzi z re p e r tu a ru . „M irla  E f- 
ro s"  o siąg n ęła  n ieb y w ały  sukces a rty s ty c zn y  
i kasow y. Zaś zejśc ie  je j  z re p e r tu a ru  w yw o­
łan e  zosta ło  w y jazdem  W an d y  Siem aszkow ej 
do  W arszaw y , gdzie w k ró tce  ro zp o czn ie  w y ­
stęp y  w sz tuce  Z ofji N a łk o w sk ie j, n a g ro d zo ­
ne j n a  k o n k u rs ie  „D om  ko b ie t" .

—  P rzedstaw ienia popołudniow e „Mirla 
Efros". Pragnąc, u p rz y stęp n ić  n a jsze rszy m  
w arstw o m  pu b liczn o śc i o g ląd an ie  w sp an ia łe j 
k re ac ji W an d y  S iem aszkow ej w sz tuce  Gor- 
d in a  „M irla  E fro s"  d y re k c ja  T ea tró w  M iej­
sk ich  w yzn aczy ła  dw a o s ta tn ie  p rz ed s ta w ie ­
n ia  te j sz tu k i po p o łu d n iu  o godz. 3.30 w so ­
b o tę  n a d ch o d z ąc ą  i n iedzielę.

—  „Torandot", N ajb liższą  p re m je rą  Te- 
' a tru  M iejskiego na  P o h u la n ce  będ zie  g łośna

b a śń  Gozziego „ T u ra n d o t"  w re iy s e r j i  Zyg 
m u n ta  N ow akow skiego . - z

, —  Teatr M iejski ,.Lutnia". D ziś p rzed sta
w ien ie  d la  in te lig en c ji p ra c u ją c e j po cenach  
zn iżo n y ch . W y staw io n ą  zo stan ie  d o sk o n a ła  
ftom edja  F o d o ra  „M ysz ko śc ie ln a" . N a jb liż ­
szą  p re m je rą  będ zie  o s ta tn ia  now ość  re p e r ­
tu a ru  scen  e u ro p e jsk ich  św ie tn a  k o m ed ja  P a - 
gn o la  ..P an  T o p az "  w o p ra co w a n iu  reżyser- 
sk iem  R. W asilew sk iego .

—  O p era  w- W iln ie . W arsz a w sk a  o p e ra  
o b jazd o w a  pod d y re k c ją  T ad eu sza  W ie rzb ic ­
k iego z jedża  n a  k ilk u d n io w y  p o b y t do  W il­
na . P rz e d staw ie n ia  o p ero w e  o d b ęd ą  się  w 
T ea trz e  M iejskim  „ L u tn ia " . W  p ią te k  10 b.m , 
„C arm en " , w sob o tę  11 b. m. „Ż y dów ha", w  
n ied z ie lę  12 b. m . po p o łu d n iu  „H a lk a " , w ie ­
czo rem  „ P a ja c e " . Z apow iedź  p rz y ja zd u  o- 
p e ry  w yw oła ło  żyw e z a in te re so w an ie . B ilety  
n a  p ierw esze  p rzed staw ien ie  są do  n ab y c ia  
w k as ie  zam aw iań . ‘

—  „K ró lew icz  R a f  b a rw n e  to  w id o w isk o  
d la  dzieci i m łodzieży  W an d y  S tan is ław sk ie j

■ u k aże  się  ra z  jeszcze w n ied z ie lę  n a jb liż szą  
12 b. m . o godz. 12.30 w poi. w T ea trz e  M iej­
sk im  „ L u tn ia

R A B J n
ŚRODA, d n ia  8 s ty czn ia  1930 ro k u .

11.55: Sygnał czasu . 12.05: P o ia n e k  p o p u ­
la rn y . 13.10: K o m u n ik at m e teo ro lo g iczn y  z 
W arszaw y . 16.10: P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: 
K o n cert o rk ie s try  w m jskow ej 6 p. p. Leg. 
pod b a tu tą  B ogum iła  R eszke. 17.00: P rz e rw a . 
17.15: A udycja  d la  dzieci. „ P o g a d an k a  p rz y ­
ro d n ic z a "  Iren y  Ł u b iak o w sk ie j. 17.45: K on­
c e r t  z W arszaw y . 18.45: K w ad ran s  a k a d e m ic ­
ki. 19.05: A udycja  w eso ła  „C octail p o p o łu d ­
n io w y "  w w yk. zesp. d ra m . zesp. rozg ł. wil. 
19.30: 15-ta lek c ja  ję z y k a  w łosk iego . 19.45: 
P ro g ra m  n a  czw a rtek , sy g n a ł czasu  i roz- 
tn a ito śc i. 20.05: „Z ad an ia  re g jo n a ln e  W y d z ia ­
łu  H u m an is ty czn eg o  U. S B. w W iln ie"  o d ­
czy t seygł. p ro f. S te fan  G lixelli. 20.30: K óa- 
c e r t  k a m e ra ln y , fe lje to n  i k o n c e rt w ir tu o ­
zow ski. 22.10: E ch a  „D nia  W iln a "  —  o g ło ­
szen ie  re z u lta tó w  k o n k u rsu  m uzycznego  d la  
ra d jo p a ję c z a rz y  z dn . 12 g ru d n ia , o ra z  o d ­
pow iedzi n a  lis ty  z poza  zasięgu  w ileńsk iego  
22.25: M uzyka iek k a . 22.35: K o m u n ik a ty  P. 
A. T. 23.00: M uzyka tan eczn a .

CZW A RTEK, d n ia  9 s ty c zn ia  1930 ro k u .

11.55: S ygnał czasu  i k o m u n ik a t m e te o ro ­
log iczny . 12.40: K o n cert d la  m łodzieży . 16.10: 
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: G ram ofon . 17.00: 
P rz e rw a . 17.15: „W śró d  k s ią że k "  i k o n cert. 
18.45: P o g a d a n k a  rn d jo te c h n ic z n a . 19.10:
P rz e g lą d  film ow y. 19.35: K urs fo to g ra f  j i  d la  
am ato rów  „ P ra c o w n ia  fo to g ra ficz n a  d la  a- 
n ia to ra "  w ygi. S ta n is ła w  T u rsk i. 19.55: P ro ­
g ram  n a  p ią te k , syg n a ł czasu  i ro zm a ito śc i. 
20.15: F e lje to n  i k o n c ert. 21.30: S łu chow isko  
z K atow ic. 22.15: K o m u n ik a ty  z W arszaw y . 
22.25: M uzyka lek k a . 22.35: K o m u n ik aty  P. 
A. T. 23.0C: „S p ace r d e te k to ro w y  po E u ro p ie "

Cud świata.
EDISON A LAMPA KATODOWA.

P o w ita n ie  lam p y  k a to d o w e j je s t  ściśle  
zw iązan e  z n azw isk iem  E d iso n a . O n p ie rw ­
szy zau w aży ł z jaw isk o  em ito w a n ia  u jem n y ch  
ład u n k ó w  e le k try c z n y ch  p rzez  ro z rz a ż o n ą  
n itk ę  ż a ró w k i e lek try c z n e j sw ego w y n a lazk u  
i d o p ie ro  od tego  czasu , t j. 1883 ro k u  u c ze ­
n i zaczęli się  za jm o w ać  tem  z jaw isk iem , p o ­
św ięca jąc  m u w iele  p ra c y  i uw agi. N a stą p ił 
c a ły  sze reg  b a d a ń  i w ynalazków ', k tó ry ch  r e ­
z u lta te m  b y ła  lam p a  k a to d o w a  w ró żn y ch  o d ­
m ia n a ch . i

Z jaw isk iem , zauw ciżonem  p rzez  „ c z a ro ­
d z ie ja  z M enlo P a rk u "  z a ję li się  przedewr- 
szy slk iem  ' F lem in g  i W eh n e lt, a  n a s tęp n ie  
Lee de F o re s t U czeni ci, n ie  szczędząc  p r a ­
cy, d o k ład n ie  zb ad a li to  z jaw isk o , n a  z a s a ­
dz ie  sw ych  o b se rw a cy j zb u d o w ali p ro s to w ­
n ik  k a to d o w y  z lam p a m i d w u e lek tro n o w em i 
(k a to d a  i an o d a) a  D astępn ie  w p ro w ad z a ją c  
trz e c ią  e le k tro d ę  (sia tk ę ), w p ro w ad z ili p r o ­
to ty p  d z is ie jsze j t ró je le k lrodow 'ej lam p y  ra -  
d jo w ej.

T o, co zap o c zą tk o w a ł g e n ja ln y  um y sł d o ­
b ro czy ń cy  ludzkości, E d iso n a , n ad  czem  p r a ­
cow ało  se tk i u czo n y ch , d z iś  d z ięk i n ie sp o ży ­
te j  p ra c y  i en e rg ji tw ó rcze j, d a ją  n a m  w fo r ­
m ie  d o sk o n a łe j zak ład y  P h ilip s . W  o lb rz y ­
m ich  ia b o ra to r ja c h  Z ak ład ó y  P h ilip s  w E in - 
d h o v e n  a rm ja  in ży n ie ró w -k o n s tru k to ró w  i 
uczo n y ch  stw o rzy ła  d o sk o n a łą  lam p ę  k a to ­
dow ą, g o d n ą  g e n ju sza  tw ó rczego  — E d iso n a .



4 K U R I E R  W I L E N S K Nr. 5 (1647)

Z OSTATNIEJ CHWILI Z S Ą D Ó W  NA WILEŃSKIM BRUKU
Rozbic<e kasy w szkole oficerskiej w Dąblinie.

W A R S Z A W A , 7.1 (Pat.) W  k o ­
szarach oficerskiej szk o ły  w D ęb li­
n ie  wczoraj d ok o n a n o  rozbicia kasy,  
2 której zrabow ano  45 tys. zł. g o ­
tów ką, p o zo s ta ły ch  z w yp ła t  p o b o ­
rów  oficerom, Kasiarze zostaw ili  na  
m iejscu  rękaw iczkę , bute lkę  z oliwą, 
bory i raka. Jako podejrzan ego  o

w sp ółu d zia ł  aresztow ano  je d n e g o  z 
p od oficerów .

O d p o w ied z ia ln o ść  p on os i  ró w ­
nież  oficer k a so w y  por. Marjan 
Grodzki, który w brew  przepisom  p o ­
zostaw ił  tę  su m ę  w  kasie  p od ręcz ­
nej i nie od d a ł jej do  kasy głów nej,  
dozorow anej  przez wartownika.

B a7czelny szpieg.
Własnego szwagra wydał bolszewikom.

Niefortunni złodzieje budulca.
Nr. 3) sk ra d z io n o  p a lto  w arto śc i 130 zł.

Ł upem  złodziei s ta ł  się  p a te fo n  o ra z  z ło ­
ta  o b rączk a .

Okradzenie polskiej artystki w Pradze.
P R A G A , 7.1 (Pat.) P o d c z a s  o d ­

b y w a ją ceg o  -się tu koncertu  znanej  
śp iew aczk i polskie* A d y  Sari, arty­
stce  skradziono z garderoby kon­
certow ej srebrną torebkę, zaw iera .

jącą w ięk szą  ilość gotów k i i biżuterję- 
ogólnej w artości o k o ło  100 tys ięcy .  
D o ty c h c z a so w e  p oszuk iw ania  spraw­
c ó w  kradzieży  ni-; dały ż a d n eg o  
wyniku.

Pociąg wpadł do wąwozu.
12 osób zabitych, 20 rannych.

T U N IS, 7.1. (P a t) . W  o k o licy  C o n stan tin e  
p oc iąg  T u n is— A lgier w y k o le ił s ię  n a  m ośc ie , 
k tó ry  z a ła m a ł s ię  p o d  jego  c ięża rem . L o k o ­
m o ty w a, dw a  w ag o n y  po cz to w e  i d w a  „ a -

gony  p a sa ż e rsk ie  w p ad ły  do  g łębok iego  w ą ­
w ozu , p rzy czem  12 osób  zo sta ło  zab ity ch , zaś 
20 o d n io sło  ra n y

Sąd ok ręg o w y , zas iad a j'ący  o s ta tn io  w W i- 
le jce  w sk ład z ie  pp . sęd z ió w  S ienk iew icza , 
B o b row sk iego  i Z an iew sk iego  ro z p o zn a w a ł 
m ięd zy  in n em i sp ra w ę  M ichała  D u b an iew i- 
cza, o sk a rżo n eg o  o szp iegostw o.

Z b ro d n ia  ta  p rz ed s ta w ia  się  ja k  nastę- 
p n je :

W  p rz y g ra n ic z n e j w iosce K ry n iczy n o , 
gm . ilsk ie j, pow . w ile jsk ieg o  od  sze reg u  la t 
m ie szk a ł i p ro w a d z ił g o sp o d a rk ę  P io tr  B oh- 
u ncow , k tó ry  o so ed lił się  tu  po ucieczce z 
w o jsk a  ro sy jsk ieg o .

W  n ocy  z 19 n a  20 m a ja  1927 r. B ohun- 
cow  w y p ro w ad z ił n a  paszę  k o n ia  i sam  go 
d o zo ro w ał. Je d n a k ż e  n a z a ju trz  B. n ie  p o w ­
ró c ił  do  dom u.

Z an iep o k o jo n a  tom  zn ik n ięc iem  żona  je ­
go, T e re sa  u d a ła  się  n a  p o szu k iw an ia , lecz 
te n ie  d a ły  żad n y c h  w y n ik ó w . D o w ied zia ła  
się  jed y n ie , że m ąż  je j  s try jec zn e j s io s try  
M ichał D u b an iew icz  ró w n ież  w  ty m  czasie  
zag inął.

Nie u leg a ło  w ą tp liw o śc i, że o b a j on i u - 
p ro w a d ze n i zosta li do  R osji tem  b a rd z ie j, że 
k to ś  z są s iad ó w  w id z ia ł dw ó ch  m ężczyzn  o ­

k u ty ch  w  k a jd a n y , p ro w a d zo n y c h  p rzez  żo ł­
n ie rz y  sow ieck ich .

P o  k ilk u  ty g o d n iach  w  w iosce z jaw ił się 
D u b an iew icz  i o św iadczy ł, że k ry ty c z n e j n o ­
cy b y li zask o czen i p rzez  p a tro l sow iecki, 
k tó ry  ich  pod  g ro źb ą  rew o lw eró w  u p ro w a ­
d z ił  do R osji. On sam  b y ł o sad zo n y  w w ię ­
z ien iu  w P leszczen icy , sk ąd  m u  się  u d a ło  
zbiec.

O k aza ło  się  je d n a k , że c a ła  ta  h is to r ja  
zo s ta ła  u k a r to w a n ą  p rzez  D u b an iew icza , 
k tó ry  p o z o staw ał w sta ły m  k o n tak c ie  w  w y ­
w iad em  sow ieck im , a  sp ra w c ą  w y d a n ia  w 
ręce  G. P . U. B o h u n co w a b y ł w ła śn ie  on.

P ra w d z iw o ść  te j  w e rs ji sp ra w d z ili in n i 
św iad k o w ie , k tó rzy  o b se rw o w ali go n a  te re ­
n ie  R osji o ra z  i ci co ze tk n ęli się  w w ięz ie ­
n iu  z B oh u n co w em  k tó ry  w ręcz  ośw iadczy ł, 
że je s t o f ia rą  swego sz w a g ra  D u b an iew icza .

Z teg o  p o w o d u  D u b an iew icza  p rz ek a za n o  
w ład zo m  sąd o w y m , a  w  w y n ik u  p rz e p ro w a ­
dzonego  o s ta tn io  p ro c esu  u z n a n y  zo s ta ł za 
w in n eg o  in k ry m in o w a n e j m u  zb ro d n i i sk a ­
z an y  n a  zam k n ięc ie  w  c iężk iem  w ięzien iu  
p re z  la t  15-cie. K a-er.

N ie jak i D aw id  K ró l (ul. P iłsudsk iego  331 
zaw iad o m ił p o lic ję  o k ra d z ież y  b lo k ó w  b u ­
d u lcow ych .

W d ro żo n e  w te j  sp ra w ie  ś ledztw o  d o p ro ­
w ad ziło  do u jęc ia  sp raw có w  k ra d z ież y  w o- 
so b ach  Jó z e fa  W a lu k iew icza  (zauł. P ry w a t­
n y  9) i B azy lego  K osakow a (ul. K lonow a 12) 
od  k tó ry c h  k sra d z io n e  k loce  o d e b ran o  i 
zw ró co n o  p o szk o d o w an em u .

W łamanie do sklepu
W  no cy  z 3 n a  4 b. m . do  sk lep u  Z a łm an a  

Solo w ie jo zy k a  (ul. K a lw ary jsk a  28) w d a rli  
się  p rz y  po m o cy  d o b ra n y c h  k lu czy  z ło d z ie je , 
sk ą d  z ab ra li m a te r ja ły  m a la rsk ie  o ra z  2 z ło ­
te o b rączk i, w a rto śc i 300 zł.

Okradziona w herbaciarni.
Kosztowna nocna przygoda.

W  czasie  chw ilow ego  p o b y tu  w h e rb a ­
c ia rn i, m ieszczące j się p rz y  u l. K a lw ary j-  
sk ie j N r. 62-b. zo sta ła  o k ra d z io n a  n ie ja k a  
J u lja  Jo sa tijso w a , k tó re j n ie u ja w n io n y  z ło ­
czy ń ca  z a b ra ł w alizkę.

P o szk o d o w an a  stw ie rd z iła , iż w a lizk a  za ­
w ie ra ła  2 p a ry  z ło tych  o k u la ró w , o b rączk ę , 
d o k u m en ty  i in n e  rzeczy , w a rto śc i 1000 zł.

Kradzieże z mieszkań.
—  Z m ie sz k an ia  K lo ty ld y  P a rw in ito w e j 

(ul. F ila re c k a  34) sk ra d z io n o : zeg arek , z ło tą  
o b rączk ę  z d a tą  w e w n ą trz  25.11 1922 o raz  
b ie lizn ę  o g ó ln e j w a rto śc i 300 zł.

—  N ieznan i n a ra z ie  z łoczyńcy , k o rz y s ta ­
ją c  z ch w ilo w ej n ieo b ecn o śc i do m o w n ik ó w , 
p o  o d e rw a n iu  k łó d k i, n a  k tó rą  b y ły  d rzw i 
z am k n ię te , w d a rli się do  m ie sz k an ia  M ieczy­
sła w a  K ra m a rz a  (ul. O bozow a 20).

N ie jak i Ł . zam ieszk a ły  w C zarn y m  B o­
rze , gin. ru d o m iń sk ie j, zn a laz ł się  w  W iln ie , 

. a  sz u k a ją c  tu  p rzy g ó d , u leg ł p ro p o z y c ji je d ­
n e j ze p o tk a n y c h  w o k o licy  d w o rca  d a m y  
z ćw ierć  św ia tk a  i z a in s ta lo w a ł sic  z n ią  w- 
h o te lu  „W e n ec ja" .

K iedy n a z a ju trz  o b u d z ił się n ie  z n a la z ł 
p rzy  sw ym  b o k u  to w arzy szk i, tk n ię ty  z łem  
p rzeczu c iem , p o czą ł b a d ać  s ta n  p o s ia d a n ia .

O k aza ło  się, iż p rz y g o d n a  to w a rzy sz k a  
z a b ra ła  p ew n ie  ,,na  p a m ią tk ę ,, re w o lw er 
syst. „ B ro w n in g "  o ra z  g o tó w k ą  100 zł., z  
czem  d y sk re tn ie  u lo tn iła  się.

W szczęte  d o ch o d zen ie  u s ta liło , iż w ty m  
w y p a d k u  w ch o d ziła  w  g rę  n ie ja k a  T e o d o ra  
K ozak, k tó ra  n a ra z ie  gdzieś się z aw ie ru szy ­
ła, n a jp ra w d o p o d o b n ie j p ra c u je  n a d  u lo k o ­
w an iem  zd o b y ty ch  p am ią tek .

Popierajcie Ligę Morską

lisa ISiejsfeie
SALA MIEJSKA 

O strobram ska 5.

Od d n ia  7 do 9 s ty c z n ia  / ■  _ J _   -------- ■--------- ■ — ~  - ________________ - E g  K om edja  z ż r c ia„Gay młoaosc szumi
W  ro la c h  g łó w n y c h : James Fałl, Lulsa Brooks i Ryszard Arlen.
N ad  p ro g ra m : „ S t r a C O n e  Z d C h O d y '*  K o m e d ja  w  2 a k ta c h .

K a sa  c z y n n a  od gn-ig, 3 m. 3 \  P o c z ą tek  s e a t ó w  od grodz 4-ej. N a s tę p n y  p ro g ra m : „Od Egiptu do Palestyny".

K IN O -TEA TR

„HELIOS
M ick iew icza  3-L

D ZIŚ  p o d czas  sean só w  od  godziny 6-ej
powiększona orkiestra bałałajek i mandolin, która w y k o n a  o d p o w ie d n ie  rom anse  i pieśni.

P rzeb ó j
sezonu! „Miłość księcia Sergiusza st  Sen sacy jn o  - 

e ro tyczny  
d ram at.

W  rolach g łó w n y ch  czarujaca BllliG DQVEv prześliczna Lucy DORAINE i u lub ien .ee  kobiet  
Antonino MORENO. Porywaj"ąca, p o tężn a  gra. W sp an ia ła  w y sta w a . Film, który w zbudził
z a ch w y t  prasy. 2 orkiestry. S ea n sy  O g. 4 , 6 , 8 i  10.15. H o n o ro w e  b i le ty  na  p re m ie rę  n iew ażne .

K I N O

„Hollywood"
ul. A. M ickiew icza  22

D ZIŚ  sz tan d a ro w e  arcydz ie ło  Po lsk ie j  P ro d u c j i  F i lm ow ej.  —  —  —  —  Film  polsk i  św ia tow ej  sł»wy

Pod banderę miłości Po tężn y  d ram at  ży c io ­
wy na tle sen sacy jn y ch  
p rzy g ó d  na po lsk iem

Reży.erj. Michał wyszyńskiego. Zbyszko Sawan, fflarja Bogda, Marr* Boryta*w  ro lach  g łó w n y ch  uujaaŁU oaBOU, u ia ija  DUgua, Władysław Walter i .........
U d z ia ł  b ie rze  ca ła  p o lsk a  f lota  m orska .  Z d ję c i a  ko losa lne :  w G dyn i ,  G gońsku ,  Sz tokho lm ie ,  S o p o ta c h  i T c z e w ie
S p ecja ln a  ilustracja m uzyczna. — —  P o czą tek  s e a n s ó w  o  god z .  4, 6. 8 i 10 20 w.

KINO-TEATR

SŁOMCE
D ^ ro w tk ie q o  5.

D Z I Ś Kiedy kobieta zdradza męża. W ielk i film  p o lsk i 
w ed łu g  scen ariu sza
Konrada Toma.

W  rolach  g łów nych:  T rag icz n ie  zm arła  w  W iln ie  Kazimiera Niewiarowska, M. Modzelewska i Józef Węgrzyn.
W ielk i  d ra m a t  o .  luty na  t le  s to su n k ó w  rodz innych .  N a d  p rogram : Jub il ju szow y  Film  w ytw órn i  „ P a r a m o u n t”
„H LuTWOOD" w k tó rym  u d z ia ł  b io rą  na jw yb itn ie jsze  g w iazdy  ek ran ó w  Pola Negri, Mary Pickford, Nita Naldl, 
Cecil B. Ie Miiie, Douglas Fairbanks, Charlie Chaplin, Mary Astor, Bethy Compson, Owen Moore,
JaCk HOłt i w ie lu  innycl . O s z a łam ia jąc a  p re cy z ja  gry, tech n ik i  i reżyserji.  Z a w ro tn e  tricki i p om ysły  g ag m en ó w  

z aku l isow ych ,  ta je m n ice  ek ranu ,  p rz e p y c h  m ia s ta  f i lm owego H ollyw oodu .
M o t t o :  Ileż to  m arz eń  w aszych ,  p ię k n e  P a n ie  

O  s ław ie  scen ie ,  k inie ,  ekran ie  
_________  K ończy  się  w... m a łżeń sk im  s tan ie .

D z iś l -

K 1 N 0

W ie lk a  4 2 . T eł. 17-85.

P o tę ż n y  d ra m a t  p sy c h o lo g ic z n y , re a l iz a c j i  RYSZA RDA O-SWALDA,
=------  ■ . P o  ra z  p ie rw sz y  w W ilnie!
i lu s tr u ją c y  d z ie je  m ęc ze n ie  l  z a u łk a  p. t.

Piccadilly Dom „Pod Czerwoną Latarnią"
*  — i ..a m „«.ił i „ t__ i  i     l.    t u  • ,  I r  ®z Gretą Mo^heim w ro li  p ię k n e j i n iew in n e j d z iew czy n y , z e p c h n ię te j  w b agno  w ie lk o m ie jsk ie , 

Gustawem FrShlicheui w roli s z la c h e tn e g o  k o c h a n k a ,
Elzą Heim w ro li k o b ie ty  z c ie m n ą  p rz^az ło .-c ią . „ fc .z ą d z a ją c e j p o d e jrz a n y m  lo k a le m .

Kino Kolejowe

OGNISKO
(o b o k  d w o rc a  k o le jow .)

Dziś 
i dn i 

n a s tę p n . „Na strunach zmysłów” w )W s D a n ia ły  
d r a m i s f ' 

w 10 a k t .
W ro la c h  g łó w n y c h : Lya de Puttl, Angello Ferrari, Walter Hesak i in n i.

W io se n n e  p o ry w y  m ło d y c h  se rc .. G dy b u rz y  s ię  k rew  i m łode  u s t a  p ra g n ą ...  K iedy  p o ż ąd a n ie  j e s t  g rz ec h em  
o to  tre ś ć  f bniK P o c z ą te k  se a n só w  o godz. 5, w n ied z ie le  i ś w ię ta  o godz. 4.

r K IN O -T E A T R

Światowid
M ickiew icza  9.

9 9M o n u m en ta ln e  
d z ie ło  

s z tu k i  film ow ej

W e d łu g  ro z g ło śn e j p -w ie śc l  Jo se  G e rm ain . O lb rzy m ie  sc e n y  m o rsk ie  i b a ta l is ty c z n e  k o lo ro w a n e . 5 000 s ta ty s tó w . 
N ie w id z ian y  p rz e p y c h  dw orów  i p a ła c ó w  in d y jsk ic h . W s p a n ia ły  b a le t .  S u p c rfilm  p ro d u k c ji  f ra n c u sk ie j id zn a - 
c z o n y  n a  k o n k u rs ie  rdot.ym m i la łem . W  ro la c h  g łó w n y c h  BERNARD GOETZKE I REGINA THOMAS.

„Romans kapłanki Wschodu

M ick iew icza  11

D zlśl U lu b ień c y  p u b lic z n o śc i

Aiece l  erry i 
Iwan Petrowicz
w w s p a n ia ły m  d ra m . e ro ty c z n .

..Trzy namiętności"
P o c z ą tek  s e a n só w  o godz. 4-ej.

Polskie Kino

W A N D A
ul. W ie lk a  30, tel.14-81

D Z I Ś !  N a jw sp a n ia ls z e  
a rc y d z ie ło  w -g  s ły n n e j pow.
h r. Lwa TOŁSTOJA MIŁ0SC KOZAKA (Kozacy)
M o n u m e n ta ln y  e p o k o w y  d ra m a t  w 12 a k t. W ro la c h  g łó w n y c h : JOHN GILBERT i u ro d z iw a  RENfE ADOREE. 
UW AGAI Od godz . 6 w so b o tę , w n ied z 'e lę  i d n ie  św ią te c z n e  od g  * — p o d c z a s  se a n só w  p rz y g ry w a ć  będ zie  
o rk ie s tr a  b a ła ła je k  1 m an d o lin . P o c z ą te k  se a n só w  od go d z . 3, w d n ie  św ią te c z n e  i so b o tę  od go d z . 1 po po ł.

U p ra sz a  s ię  o p rz y b y c ie  n a  w c ze śn ie jsze  se a n sy .

PHILIP MACDGNALt). 33)

ZEMSTA DETEKTYWA.
( „ T H E  W H 1 1 E  C R O W ").

Autoryzowany przeK ład  Janiny Sujkowskiej.
Z ziemi strzelił elektryczny pas 

światła i zabrzm iało wołanie:
—• Gdzie jest pu łkow nik  Gethryn?
—  T utaj!— sapną ł Antoni.— A pan 

co za jeden?
—  Detektyw-szeregowiec z D. W  

Roberts —  padła jękliw a odpowiedź i 
la ta rk a  podniosła się razem  z właści­
cielem.

—  A —  rzekł Antoni, poznając 
głos, k tó ry  przed chw ilą  py ta ł  go o  
Knightsbridge. —  W hitel —  k rz y k ­
nął

Znów coś stęknęło, dźwignęło się
i odpowiedziało u ryw anym  szeptem:

—  J a ?  Tutaj, proszę pana.
—  Nic ci się nie stało? —  Antoni 

postąpił  k rok  w k ie ru n k u  głosu.
—  N-n-nic, proszę pana, t-t-tylko 

dech mi odjęło.
Zapadło chwilowe milczenie. Poli­

cjant, jak b y  chcąc się upew nić  poza 
wszelką wątpliwość, oświetlił la ta r ­
ką najprzód  Antoniego, potem  siebie, 
a  w końcu  złamanego we dwoje, d \  
szącego W h ile ‘a.

—  Chodźmy do dom u— rzekł d e ­
te k ty w .—  U m knął nam , niem a co!

—  Panie— rzekł powoli Roberts— 
nigdj w życiu nie zmagałem się z 
t a k i m  siłaczem. —  Roześmiał się 
g n ie w n ie — Odrzucił m nie i pańsk ie­
go lokaja jak  dwie piłki

—  T ak— o dpar ł  Antoni.- -Pożycz 
mi pan  na chwilę tę la tarkę. — P rze­
szukał krzaki, w k tó rych  leżał, i p o ­
wrócił, t rzym ając  w ręku  nóż.

Weszli we trzech do domu.

W  chwili, gdy się to wszystko 
działo, dwaj ludzie czytali kopję m e ­
m orandum , k tóre  Antoni podyktow ał 
tego popołudnia w Scotland Yardzie. 
Jednym  z n ich był Lucas, d rug im — 
Pike. Treść tego d o kum en tu  brzm iała  
jak  następuje :

MEMORANDUM.
a :

W  tym  k ró tk im  raporcie  ogran i­
czam się do wniosków, jakie mi się

nasunęły  po obejrzeniu  pokoju, w 
k tó rym  został zam ordow any  Lines- 
Bower. Są one ponum erow ane i za ­
opatrzone w wyjaśnienia.

1. Po dokonaniu morderstwa ktoś 
opuścił pokój przez okno.

(Drzwi były z a m k n ię te -n a  klucz 
od wewnątrz . Tw ardość klucza i m oc­
no  przylegający dyw an  wyłączają 
możliwość przekręcenia  klucza od ze­
w nątrz  zapomocą nitk i i m alu tk ie j  
dźwigni. Jak o  wyjście pozostaje je­
dynie okno. W  pokoju  n iem a ani ko ­
m inka, ani żadnej kryjów ki, w której 
ktoś m ógłby się przyczaić w oczeki­
w aniu  na  o tw arcie  drzwi i potem 
uciec. Copraw da ta  osta tn ia  a l te rn a ­
tyw a byłaby połączona dla m ordercy 
ze zbyt wielkiem niebezpieczeń­
stwem).

2. Ten ktoś dostał się do pokoju  
również przez okno.

(Patrz: wniosek Nr. 3).
3. Morderstwa dokonały dwie o- 

soby, z których jedna była z zabitym  
na stopie zażyłości.

(Ciało nie m iało  na  sobie śladów 
walki czy gwałtu  jako  wstępu do 
m ordu . Siedziało wygodnie w fotelu 
i w tej pozycji, jak  świadczą p lam y 
krwi, zadano m u śmierć. Nie siedzi 
się przecież spokojnie na krześle, cze­
ka jąc  aż nam  p rzerżną  gardło. Dalej 
Napoleon H andlu  (czy byłby sam, czy 
nie) nie siedziałby flegmatycznie w

FIRMA rALUGI NOTTINGHAM
"An g l ja

powierzyła generalne przedstawicielstwo swych

Motocykli i Rc vt erów
na Polskę i w. m. Gdańsk

firmie Leszczyńscy
Łódź, Piotrkowska 175.

U w a g a !  P o s z u k iw a n y  P rz e d s ta w ic ie l  do  sp rz e d a ż y  pow . M o t o c y k l i
i R o w e r ó w .

PIENIĄDZE d o  u lo k o w an ia  n a jp ew n ie j  z ab e zp ie cz a
Wileńskie Biuro Komisowo-Handlowe
M ick iew icza  21, tel . 152. 71-1

SKLEP kilka  m nie jszych  w na jru ch liw szy m  p u n k c ie  m ias ta  do
w y n a jęc ia  od  zaraz  Wileńskie Biuro Komisowo-Handlowe
duży

M ick iew icza  21, te le fon  152. 70-1

Akuszerka.

przyjmuje od 8 ranc 
do 7 w . ul. M ie li)  • 
vn.cz* 30 m. 4. W . Z i r  

Nr. 3008.

Potrzebny jeszcze« je d e n  
z a s tę p c a  d o  ro z w ó zk i „Si- 
n a lc o “ z  leanoą 500 zt. 

P o ż ą d a n a  zn a jo m o ść  
b r a n ż y  n ap o jo w ej. W er 
kowBka 9, od 11—li .

S P R Z E D A J E  SIĘ

DOM

INŻYNIER
gOLESŁAJ?

Kursy kierowców  
samochodowych.

C e n tra la : W arsz a w a . 
Oddz.: Lw ów , S u w a tk i-
B e rez a  K a rt., Z egrze, W io,, 
c ła w e k , P łock , K n tno„  
Ł o m ża , M ław a, K a to w ice  

1 inne.
Wilno, W. Pohułank2r.9

C ałk o w ity  k u rs  teorjj, 
b "d o w y  sam o cn o d u ,. 

ćw iczeń  p r a k ty c z n y c h  
1 ja z d y .

D yplom  n a sz  u ła tw ia  o t­
rz y m a n ie  p o sa d y  w c a łe j  
P o lsce , p o n iew aż  S z k o ta  

z n a n a  j e s t  w szęd zie .

Mamy do sp rz ed a n ia
1) fo lw a rk  p o ło ż o n y  5 k im . od W iln a  o b sz a ru  

80 h a  z ży w y m  i m a r ty m  in w e n ta rz e m . W s z y s t­
k ie  z a b u d o w a n ia , rz e c z k a  n a  m ie jsc u , o p ie rw ­
sz o rz ę d n e j g leb ie .

2) F o lw a rk  p o ło żo n y  17 kim . od W iln a , 88 h a  
w te m  30 o rn e j, 20 h a  lą k , r e s z ta  l a s  o p a ło w y . 
K om pletne  z a b u d o w a n ia  w d o b ry m  s ta n ie , n a d  
r z e k ą , z ie m ia  ż y tn io -k a r to f la n a . K o m u n ik a c ja  
a u to b u so w a  i o ta c ja  k o le jo w a  3 k im . od  fo l­
w a rk u . C en a  5000 doi. p rz y  w płrtcie  3000 doi.

3) F o lw a rk  w pow . B a ran o w ic k im . 5 kim . od s t a ­
c ji n a d  rz e k ą  Is s ą  o b sz a ru  60 h a  w tem  5 h a  
la s u  b u d u lco w eg o  i o p a ło w eg o , 4 h a  ł ą k  r e ­
s z ta  o rn a . Z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rc z e . C en a  
30.000 zł. Może być  ro z ło ż o n a  n a  dw ia ra ty .  
Może b y ć  w y d z ie rż a w io n y  n a  i a t  36. J e s t  
m o żn o ść  u rz ą d z e n ia  m ły n u .

4) F o lw a rk  w gm . T u rg ie lek ie j pow . W ilen .-T ro - 
c k ieg o  o b sz a ru  ok o ło  50 d z ie s .w te m  10 dzies. 
In su  b u d u lco w eg o  d ęb o w eg o  4 d z ies. ł ą k  i r e ­
s z ta  o rn a . K o m p le tn e  z a b u d o w a n ia , ś w ie tn a  
k o m u n ik a c ja  a u to b u so w a . C en a  o b sz a ru  z l a -  ■ 
sem  7.000 do laró w .

5) P o s e s ja  w D ru s k ie n ik a c h  s k ł a d a j ą c a  s ię  z 3 ch  
w ill i 1800 s ą ż n i  z ie m i w ła sn e j z o g ro d am i 
p rz y  p ry n c y p a ln e j  i ru c h liw e j u lic y . C ena  
100.U0 zł.

6) F o lw a rk  położony  12 k im . od W ilna. O b s z a ru  
30 h a  w tem  4 i p ó ł la s u  ok o ło  7 h a  łą k  r e ­
s z ta  o rn a . D obre z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rc z e  
i p rz y  te m  o so b n a  w illa  le tn isk o w a , s k ła d a ­
j ą c a  s ię  z 1 2 u b ik a c y j .  P ie rw sz o rz ę d n a  g leb a . 
N ad  rz ek ą .

7) Do w y d z ie rż a w ie n ia  w D ru s k ie n ik a c h  p e n sjo ­
n a t  s k ła d a ją c y  s ię  z 20 u b tk a c y j  p rz y  p r y n ­
c y p a ln e j  i ru c h liw e j u lic y . W p e n s jo n ac ie  
k < m p le te  u rz ą d z e n ia  w ew n ą trz . Do o b jęc ia  
z p o czą tk iem  sezo n u  r. b.

8) W ię k sz ą  i lo ść  do m ó w  m u ro w a n y c h  i jd re w n ia -  
n y c h  w c en a ch  od 1.000 do 50.000 do larów .

H A N D L O W I E C

Z g ło sze n ia :

Ajencja „ P 0 L K R E S “
Wilno, Królewska 3, tel. 17-80.

l a t  31. p o z n ań czy k , z dob- 
rem i św ia d e c tw a m i; e n e r ­
g ic z n y , d o b ry  b i la n s is ta  
z k i lk u le tn ią  p r a k ty k ą  
w m ły n a c h  1 f irm a c h  
zb o żo w y ch , w  b. z a b o rz e  
p r u s t im ,  w ła d a ją c y  w s ło ­
wie i p iśm ie  jęz y k ie m  
p o lsk im  i n iem iec k im , od 
4 l a t  n a  s ta n o w is k u  k ie  
ro w n iczem  S p ó d z ie ln i R ol­
n iczo -H an d lo w ej w b. k o n ­
g re só w c e , p o sz u k u je  od ­
po w ied n ie j p o s a d y . Ł a ­
sk a w e  o fe r ty  u p ra sz a m  
do ek sp e tl. K u je ra  W ile ń ­
sk ie g o , u l. J a g ie l lo ń s k a  3 
W ilno , pod  (H andlow iec).

drew niany, 270 sąż. 
ziemi. D o w ie d z ie ć  się  
w  A d m . Kurjera Wil. 
Jagiellońska 3— I od  
godz . 9  do godz. 15.

GOTÓWKĘ
w k a ż d e j w a lucie  lo k u
je m y  so lidn ie  z g w a ra n ­
c ja  z w ro tu  w te rm in ie  
Dom H-K .ZACHĘTA"
M ickiew icza 1 te l  9-05.

w ykw alif ikow ana  pia­
nistka do  gry w  ki­
nie  m iejskiem . Z g ła ­
szać s ię  do  ław nika  
Ł o k u c je w sk ie g o  (M a­
gistrat m. W iln a— D o ­
m inikańska 2). 61

B U C H A L T E R
re w id e n t - rz e c z o z n a w c a . 
B a d a n ie  i k o n tro la  r a ­
c h u n k o w o śc i. A n a liz a  b i­
la n só w . P ro w ad z i r a c h u n ­

k o w o ść  n a  g o d z in y  
W. R ak o w sk i, K a rp a c k a  5

i w sze lk ą  in n ą  p ra c ę  w 
z a k re s ie  k sięg o w o śc i w y ­
k o n u ję  so lid n ie  Z g ło sze ­
n ia  dc A d m in is tra c ji  K ur.

W ile ń sk i-g o  eu b  B. A

Zgub . k s . w o jsk , w y d - 
p rz ez  P. K. U- M oło- 

d eczn o  w r, 1923, n a  im .  
B o ry s a  C b o lw iń sk ieg o , 

u n ie w a ż n ia  się .

Zg u b  k s . w o jsk , w yd . n a  
im . A le k s a u d r r  Cho- 

d a sc w ic z a  zam . w ieś Ko­
z a k i  gm . i pocz. S z a rk ó w - 

sz c zy z u a , u n iew . s ię .

assei j.mum
Popierajcie Ligę

Morską i Rzeczną!

W. JUREWICZ
były  m a js te r  fi rmy

* „Paweł Bure"
p o lce a  n a jle p sz e  z e g a rk i,  s z tu ćc e , 
o b rą c z k i ś lu b n e  i In n e  rz ec zy . 
G w a ra n to w a n a  n a p ra w a  z e g a rk ó w  
i b iż u te rjl  po cen ie  p rz y s tę p n e j.  
SZACUNEK KAMIENI — B E Z P L A T N T .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
34301

Po cenie najniższe)"01 ”  *p o ń c zo c h y ,
s k a r p e tk i  we w s z y s tk ic h  n a im o d m e jsz y c h  k o lo ­
r a c h ,  b a ro z o  m ocne, o ra z  d z iec in n e  p o ń c zo szk i, to ­
w ary  b ie llź n ia n e , je d w a b ie , f ian e le , k o łd ry  w a to w e

Głowiński,W ilensK a 27.
3676 n

A k w i z y t o r ó w
do d o brze  w p ro w ad zn eg o  a r ty k u łu ,  k tó ry  c ie sz y  s ię  
n a jlep szem  p o w o d zen iem , p o trz e b n i in te l ig e n tn i,  w y ­
m ow ni i d o b rze  re p re z e n tu ją c y  s ię  p an o w ie . P o  p ró b ­
ne j p ra c y — p e n  j a  s ta ła . Z g ło s ić  się: W. P o h u la n k a  1-a 
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bieliźnie, patrząc  jak przez drzwi lub 
okno wchodzi człowiek w liberji, 
(patrz: wniosek 4) podobnej według 
wszelkiego prawdopodobieństwa do 
m iejscowej liberji biurowej. Zatem 
przebieg akcji musiał być n a s tęp u ­
jący: P ierwszy m orderca  wszedł do 
poko ju  otwarcie, będąc do tego u p o ­
ważnionym. Ofiara  nie żywiła w sto­
sunku  do niego żadnych podejrzeń i 
tak  była pochłonięta  rozm ow ą z nim, 
czy jego widokiem, że nie usłyszała 
szmerów, spow odow anych wejściem 
drugiego m ordercy  przez okno, z n a j ­
dujące się za jej plecami. N a tu ra lna  
rzecz, że okno zostało o tw arte  przez 
pierwszego. Nie ulega wątpliwości, że 
przez okno wyszedł drugi m orderca  
(w liberji) —  przyczyny podane pod 
nn. 4 i 5—a także dlatego, że, jak już 
zaznaczyłem, L. R w żadnych o ko­
licznościach nie pokazałby  się portje- 
rowi czy chłopakow i tylko w bieliź­
nie. W  razie zaś, gdyby k tó ry  ze służ­
by wszedł do pokoju  wbrew zakazo­
wi, L B. w stałby z fotelu).

4. Drugi morderca ubrany był w 
libt-rję, prawdopodobnie bardzo po­
dobną do liberji m iejscowej.

Świadczy o tem  znaleziony guzik, 
typowy guzik liberyjny, bardzo  p o ­
dobny do guzików liberji miejscowej. 
Tc p rzebran ie  u łatwiało niesłychanie 
d rug iem u m ordercy  wejście do b u ­
dynku  i późnjejszą swobodę ruchów.

5. Drugi morderca wszedł jednem  
z trzech głównych wej: ć i zabezpie­
czony od zwrócenia na siebie uwagi 
przez swoją łiberję (personel liberyj­
ny Towarzystwa liczy przeszło 150 
ludzi, włączając w to szoferów, stró­
żów i t. p.) W biegł po schodach na 
ostatnie piętro i stamtąd wydostał się  
przez okienko na dach. Tu wryszukał 
miejsce, znajdnjąee się bezpośrednio 
nad OKnem pokoju L. B., odwiązał 
z pod kurtki sznur czy drabinę sznu­
rową, umocował ją na skraju dachu  
i spuścił się na parapet. Następnie 
wślizgnął się ostrożnie do pokoju i 
stanął za fotelem  ofiary, pochłoniętej 
rozmową z pierwszym  mordercą. Jed­
no cięcie prawdopodobnie brzytwy—  
i drugi morderca, pochyliwszy się  
nad fotelem , przycisnął ofiarę do o- 
parcia, dopóki nie znieruchomiała. 
Pierwszy morderca stał i patrzył.

(Powyższa h ipoteza zgadza się z 
wszystkiemi poprzedniem i w nioska­
mi. Znleziony guzik tkwił pod  koszu­
lą  L. B. na  połowie długości pleców*. 
Był widocznie słabo przyszyty i oder­
wał się, zahaczywszy się °  fotel, w 
chwili gdy drugi m orderca, pochylo­
n y  n ad  konającym , przygważdżał go 
do oparcia, (jeżeli znajdzie się kiedy 
rzeczona k u r tk a  liberyjna, to się o k a ­
że, że b raku jący  guzik był trzeci lub 
czw arty  od góry).

Uwaga.. (Przypuszczalna ni' m oż­

ność spuszczenia się oknem  po g ład­
kiej ścianie nada ła  zam knię tym  
drzwiom o h arak te r  poprostu  magicz­
ny. W  pierwszej chwili zawsze się 
zdaje, że z okna  m ożna się tylko  
spuścić. W  tym  w*ypadku jednak  
oczywista niemożliwość takiego pop i­
su, z dodatkow ą niemożliwością nie 
bycia zauważonym , nasuw a p rzy­
puszczenie, że in truz  dostał się do po 
koju  via dach. O m aw iany budynek  
przedstaw ia  pod tym względem w a­
runk i w yjątkow o w*ygodne).

6. Lines-Bower bywał incognito  
w jakiem ś wesołem  m iejsca, które 
podług jego opinji, nic było w* eałem  
tego słowa znaezenin bezpieczne, a 
zatem podejrzane.

(Miał w skry tce  ubran iow ej wr ga­
binecie g a rn itu r  żakietow*y i wieczo­
rowy, z pow ypruw anem i etykietami. 
Fak t,  że pozostałe garn itury , p rzecho­
w yw ane w tejże skrytce, nie zostały 
p o trak tow ane  w ten sam sposób, d o ­
wodzi, że dwa pierwsze służyły m u 
w okazjach, w k tórych  nie chciał być 
ew entualn ie  poznany. FaKt, że p rzy ­
wdziewał ub ran ie  wieczorowe, w ska­
zuje na  miejsce rozrywek. Fakt, że 
używ ał laski-rapira, zabaw ki n iezw y­
kłej w rękach  człowieka jego typu, 
daje  do myślenia, że obaw iał się tam  
jakiegoś niebezpieczeństwa).

(D. c. n.)
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